


Dwa zeszyty
WYDAWNICTWA

ŻYCIE PRAKTYCZNE

CO, JAK i KIEDY 
PODAWAĆ

zawierają szereg niezbędnych rad dla 

pań gospodyń. Dają szczegółowe wska­

zówki o podawaniu śniadań, obiadów, 

podwieczorków, kolacyj, o przyjęciach 

bufetowych, wycieczkach i podawaniu 

chorym. Zamyka zeszyty encyklopedja 

umiejętnego i wykwintnego podawania

Cena każdego zeszytu 1 zł. 50 gr.
Z przes. poczt. 1 zł. 80 gr.

Do nabycia w Tow. Wyd. „BLUSZCZ*—War­
szawa, PI. Zamkowy 9. Konto P.K.O.13.S8B.

Ozdobą
nowoczesnych mieszkań 
są maleńkie kaktusy.

Jak je pielęgnować, nauczy książka 

Wyd. „Życie Prakt yczne“

p. t.

HODOWLA
KAKTUSÓW

Cena 1 zł. 50 gr.
Z przesyłką pocztową 1 zł. 80 gr.

Tow. Wyd. „BLUSZCZ" — Warszawa 

Plac Zamkowy 9.

WEDWAB 1 LEN^Sj
DO HAFTU, ROBÓT SZYDEŁKOWYCH 1 HA DRUTACH Igjj

RSSS3S
TRWAŁ.E KOLORY yffi

MATERJAł. PIERWSZORZĘDNY^

Nici i taśmy D-M-C są do 
nabycia we wszystkich sklepach 
galanteryjnych i robót ręcznych.

Modne roboty szydełkowe: 
szale, jumpery itp. wykona każdy, 

kto kupi książeczki

l»0

CZĘŚĆ I: CZĘŚĆ 11:

ŚCIEGI ZASADNICZE I OZDOBNE ŚCIEGI TUNETAŃSK1E

Cena każdej książeczki 1 zł. 50 gr. 

Z przesyłką pocztową 1 zł. 80 gr.

Do nabycia w Tow. Wyd. „BLUSZCZ"—Warszawa, Plac Zamko­

wy 9. Konto P.K.O. Nr. 13,555. Za zaliczeniem nie wysyłamy

Cykl nowelek

ZUZANNY RABSKIEJ p. t.

jest niezastąpionym poradnikiem pedagogicznym dla ro­
dziców, ustrzeże ich, bowiem, od popełniania całego sze­

regu błędów W postępowaniu z dziećmi.

Cena 2 zł., z przes. poleconą 2 zł. 70 gr.
Wysyła administracja „Bluszczu" — Warszawa, Plac Zam­
kowy 9, po otrzymaniu należności na konto P. K. O. 

Nr. 13.555. lub znaczkami pocztowemi.



Prawa przedruku zastrzeżone.

TREŚĆ NUMERU: Władza zaufania — .Naralja Jastrzębska. Badanie inteligencji niemowląt — Zuzanna Melic- 
ka. Za białą ścianą (szkic powieściowy) — Jadmiga Kmiecińska-Korczakomska. Poezje: „Droga z Nowojelni 
do Nowogródka — Leonard Podhorski-Okołóm. Na Trockiern jeziorze — Jadmiga Kiemnarska. Zamorskie si­
ły — Aura W yleżyńska. Wspomnienie z obozu — A. Podhorska. Co się dzieje w sporcie kobiecym — W. P. 
Kobieta w święcie i w domu. Nasza Mównica. Przez siatkę deszczu — Wanda Borudzka. Jutro trzeba będzie 
zapłacić — Wanda Dobrzańska. Oszczędność w odnawianiu mieszkania — Jadmiga Prażmomska. Parę słów 
o królikach — Pani Elżbieta. Obiady dla pracującej inteligencji — Pani Elżbieta. Przepisy gospodarskie

Pani Elżbieta. Książki nadesłane do Redakcji. Korespondencje. Kolorowy dodatek „Mody i roboty“.

WŁADZA ZAUFANIA
Jeszcze o kryzysie gospodarczym. Trudno! mó­

wić o nim trzeba jaknajwięcej, gdyż dokładne pozna­
nie istoty i przyczyn zła może dopomóc nam do jego 
usunięcia.

Wiadomą jest rzeczą, że przyczyny ogólnego 
kryzysu gospodarczego są liczne i różnorodne: zbyt 
wielki rozwój produkcji przemysłowej w całym świę­
cie; ogromne zmiany w ogólnym systemie odżywiania 
ludności, powodujące zmniejszone zapotrzebowanie 
zboża, którego produkcja, wskutek udoskonalenia 
uprawy i innych przyczyn, jednocześnie niepomiernie 
wzrosła; zamknięcie dla całej Europy olbrzymich ryn­
ków zbytu na wschodzie, jak Rosja, Chiny, Indje— 
oto szereg komplikacyj, wywołujących ogólno-świa- 
towy kryzys gospodarczy.

Wszystkie te objawy są ciężkie, zwalczenie ich 
będzie wymagało wielkiego nakładu sił, wiedzy i pra­
cy; niemniej jednak niema chyba ekonomisty, który 
zaryzykowałby twierdzenie, że są one wogóle nie­
możliwe do usunięcia.

Tego nikt powiedzieć nie może, gdyż komplika­
cje te są wynikiem działalności ludzkiej, nie jakiemiś 
niezwalczonemi zewnętrznemi siłami przyrody np., 
a i te nawet pokonać już potrafimy, tembardziej mo­
że ludzkość dać sobie radę z rezultatami tego, nad 
czem sama pracowała.

Każde państwo, za pośrednictwem swego rządu, 
łącznie ze społeczeństwem, działającem racjonalną 
gospodarką swych jednostek, musi dać sobie radę 
z kryzysem wewnętrznym, lokalnym; wszystkie zaś 
państwa zbiorowo powinny obmyślić akcję, zmierza

jącą do zmiany tych warunków, które kryzys spowo­
dowały.

Coś robi się już zresztą w tym kierunku. Wi­
dzimy to na przykładzie akcji, zapoczątkowanej dla 
dopomożenia Niemcom. Że w tej akcji bruździ poli­
tyka i wojenne, germańskie zapędy, że możnaby du­
żo mówić o jej właściwych (raczej zakulisowych!) 
powodach, a nawet o racjonalności tego zapału, to 
nie zmienia postaci rzeczy; faktem jest, że niema dziś 
odosobnienia gospodarczego i finansowego w żadnym 
kraju, ałe wszystkie są od siebie zależne.

W tej zależności zaś, zarówno jak i w stosun­
kach wewnętrznych, lokalnych każdego kraju, gra 
rolę jeden potężny czynnik, który może podźwignąć 
wszystko z upadku, ułatwić wzajemne stosunki, do­
pomóc do rozwikłania najtrudniejszych sytuacyj. 
Czynnikiem tym jest zaufanie.

Tylko tyle ?
Jest to niezmiernie wiele, a jak wiele, widzimy 

znowu na przykładach najdalszych stosunków mię­
dzynarodowych.

Na krótki czas przed propozycją Hoovera, wy­
jaśniał b. minister skarbu, p. Matuszewski, w szere­
gu artykułów, że jedną z przyczyn obecnego kryzy­
su stał się też odpływ pieniędzy z Europy do Ame­
ryki. Spłata długów, zaciągniętych w czasie wielkiej 
wojny. Same spłaty jednak, aczkolwiek poważne, nie 
spowodowałyby jeszcze kryzysu, gdyby Ameryka, na­
gromadziwszy astronomiczne cyfry zapasów pie­
niężnych, nie była ich zamknęła u siebie, odgradza­
jąc się ponadto bar jerami celnemi i imigracyjnemi..



Ale właśnie Stany Zjednoczone zastosowały ściśle za­
sadę Monroego: Ameryka dla Amerykanów, i do 
Europy nie miały zaufania!

I wystarczyło paru lat, aby wystąpił kolosalny, 
w tych rozmiarach nigdy dotychczas w historji nie­
znany, kryzys ogólny. Spowodował on wreszcie cofnię­
cie się Ameryki z poprzednio zakreślonej linji wy­
tycznej jej polityki i chęć dopomożenia Europie; jak 
powiedziano 'wyżej, nie to jest ważne, że pomoc 
utyka: ważne jest zrozumienie istoty sprawy.

To samo obserwować można w stosunkach we­
wnętrznych każdego państwa.

O ile w danym kraju panuje zaufanie do własne­
go państwa, pewność siebie i wiara we własne siły, 
o tyle łagodniej przebiega tam każdy kryzys i szyb­
ciej się kończy.

Francja przechodziła przed kilku laty jeden 
z najcięższych kryzysów wewnętrznych, inflację po­
wojenną, połączoną z niesłychanem, kiłkoletniem wy­
niszczeniem kraju. Poincare podjął wówczas ustabi­
lizowanie waluty. Projekt jego był świetny, ale pro­
jekt zrobić można zawisze; coby się jednak było stało, 
gdyby obywatele francuscy nie podtrzymali go, lecz 
zaczęli za swe oszczędności kupować dolary, lub fun­
ty? Ale francuzi mieli wiarę w siebie, mieli zaufanie; 
kilka lat pracy, oszczędności, wysiłku i dziś Francja 
jest krajem, posiadającym największe zapasy pie­
niężne w Europie.

A pieniądze te nie przyszły z zewnątrz: wytwo­
rzono je i zgromadzono własnemi siłami, a wartość 
nadał im stosunek do nich społeczeństwa. Mamy też 
inne, świeższe przykłady: kryzys niemiecki rozwija 
się na wielką skalę, kraj stanął w obliczu bankruc­
twa, pożyczano wszędzie, aż okazało się, że banki 
prywatne, zarówno jak rządowe, nie mają pieniędzy. 
Dlaczego? Długi wojenne? Ależ Niemcy nie zapła­
ciły ich ani grosza, wszystkie spłaty uskuteczniały 
z pożyczek, przemysł rozwinął się tam po wojnie do­
skonale, a więc? Naturalnie: ogólne powody kryzysu 
wszechświatowego, dużo polityki i chęci wymuszenia 
pomocy, ale jednocześnie drobna, niepozorna informa­
cja agencyj prasowych, może nawet nie przez wszyst­
kich zauważona: lwia część olbrzymich zysków wiel­
kiego przemysłu, któremu rząd tak hojnie udzielał 
pożyczek, ulokowana została przez właścicieli w ban­
kach angielskich i francuskich!

Ano, to ładna gospodarka, ale też nie dziwmy się. 
że pomoc, tak skwapliwie z początku zaofiarowana 
przez Amerykę, teraz zbytnio nie śpieszy.

Obywatele tego kraju nie mają zaufania cło swo­
jej waluty i do własnej gospodarki finansowej, inne 
kraje nie mają clo nich zaufania z powodu ich ogólnej 
i finansowej polityki.

Jakże inaczej przedstawia się sytuacja An- 
glji! Poważna ilość jej kapitałów zaangażowana zo­
stała w przemyśle niemieckim, co obecnie, wskutek 
zachwianej sytuacji finansowej Niemiec, odbiło się

na zaufaniu clo waluty angielskiej; pozatem 
wskutek różnorodnych konjunktur politycznych, 
różne kraje zaczęły wycofywać złoto z banku angiel­
skiego, „odpływało“ po 2—3 mil jonów funtów dzien­
nie; doszło do tego, że zapas złota banku angielskiego 
spadł do 154 mil jonów funtów, gcły najniższa norma 
pokrycia, dla zabezpieczenia kursu funta musi wyno­
sić 140 mil jonów. I co? Czy anglicy desperują, czy 
zapanowała tam panika, run na banki, wycofywanie 
z nich kapitałów i kupowanie dolarów? Nic podobne­
go! Anglicy twierdzą, że można spokojnie grać w gol­
fa*) i składać jakna jwięcej pieniędzy do banków, aby 
pokryć niedobory; resztą zajmie się gubernator banku 
angielskiego, lord Montagu Norman, inni finansiści 
i ekonomiści i rząd.

To się nazywa zaufanie.
A w Polsce?
W artykule swym: „Sytuacja gospodarcza“ 

(Nr. 31 „Bluszczu“) przestrzega p. Paradowska-Szelą- 
gowska przed lokowaniem polskich kapitałów zagra­
nicą.

Jakto, zapytujemy, czy to wogóle potrzebne?
W Polsce, której waluta ma, jak widzimy z tegoż 

artykułu, największą wagę dla tych samych Niemiec, 
no i dla innych krajów, choćby dla Anglji, której brak 
już potrzebnego pokrycia dla kursu funta, podczas gcły 
Polska ma pokrycie więcej niż wystarczające: 54,4% 
zamiast wymaganych 40%! (26 czerwca r. b.).

Ano, zobaczymy, jak to wygląda w praktyce, 
dwa tylko małe przykłady.

Oto, gdy wskutek chwilowych machinacyj gieł­
dowych, grupa spekulantów zaczęła nabywać dolary 
w Polsce, aby sprzedawać je z zyskiem w Niemczech, 
cała serja zwykłych, normalnych ludzi poszła za ich 
przykładem, nabywając dolary, „bo idą w górę“.

Naturalnie, po kilku dniach machinacje się urwa­
ły, dolar wrócił cło normy, a naiwni zostali ze stra­
tą, przyczyniając jej pośrednio i państwu.

Drugi przykład: kilka dni temu rozeszła się wia­
domość, że zakłady w Jaworznie ulokowały 300 ty­
sięcy dolarów w banku holenderskim, który jest po­
ważnie zachwiany!

Czy wystarczy? Chyba, żeby jeszcze dodać, 
o czem też wszyscy wiedzą, że istnieje dużo kapita­
listów polskich, którzy chowają w safes‘ach dolary?!

Otóż z tern trzebił skończyć. Jeżeli nie będziemy 
mieli zaufania, tak usprawiedliwionego przecież, do 
własnych pieniędzy, nie wyjdziemy z kryzysu; jeżeli 
to zaufanie będzie i przejawi się czynem, wtedy 
każdy kryzys przetrwamy, tak, jak przetrwała go 
Francja.

Słusznie też pani Szełągowska wzywa cło tej ak­
cji kobiety-obywafelki. Trzeba nieustannie przypomi­
nać im o tym obowiązku, trzeba je uświadamiać o 
istocie zasad finansowych, trzeba wyjaśniać wszystkie

*) autentyczne.
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ich punkty, bo kobieta jest dziś nąrówni z mężczyzną 
motorem w pracy gospodarczej i w kapitalizacji, a 
może ruchliwszym w opinji i w polityce wycho- 
wawcżo-społecznej.

W domu, w szkole, w biurze, w stosunkach ze 
służbą, z dostawcami, w sklepach, w salonie, w sto­

warzyszeniach. wszędzie musimy szerzyć zasadę zau­
fania do naszych pieniędzy i wszystko, cokolwiek ma­
my, lub zaoszczędzić możemy, składać w polskich 
bankach i instytucjach finansowych. Widzimy, jaką 
rolę gra dziś w polityce sprawa zaufania. Musimy 
więc utrzymać je u siebie. Aata/Ja Jastrzębska.

BADANIE INTELIGENCJI NIEMOWLĄT
„...a jeśli masz dziecko — najszczęśliwszy z ludzi —
Które jest, jako ptaszek, i motyl, i kwiat,
Spójrz ro oczy twego dziecka — i w sercu ci się zbudzi
Radość, której nie zaćmi najsmutniejszy świat“.

(..Uśmiech dziecka" — Juljan Ejsmond).

Uśmiech dziecka — to tęczowy pomost pomiędzy 
niem a matką. To jej bezcenna nagroda za trudy nie­
przespanych nocy, za wysiłek sprawionej zabawki.

Matka kocha dziecko za podszeptem instynktu. 
Ale kochać -— tylko kochać — nie wystarczy. Trzeba 
jeszcze nad niem czuwać. 1 znać je. I rozumieć. Nato 
potrzeba lat żmudnej pracy. By coś wiedzieć o włas- 
nem dziecku, trzeba znać i inne. Wyznaczyć mu wła­
ściwe miejsce w szeregach tej szkółki, jaką jest podra- 
stające pokolenie. Niemowlę — ruszyło się, zawoła­
ło, uśmiechnęło. „Cudowne!“ — Czteroletni obywa­
tel — spytał, co to pociąg, pokazał, jak auto się rusza. 
„Ma techniczne uzdolnienia!“ — Czyżby wszystkie 
dzieci musiały być cudowne? Czyż nie wystarcza, że 
są normalne?

Wyznaczyć granice tej normalności, możliwie 
wcześnie stwierdzić, po której stronie krawędzi roz­
poczyna się odchylenie w tę lub tamtą stronę, i na 
zasadzie przesłanek psychologicznych, ścisłych, nau­
kowych wyprowadzić wniosek racjonalnego wycho­
wania — oto zadanie współczesnej pedagogiki. Nadać 
właściwy kierunek płomieniowi macierzyńskiej mi­
łości, wesprzeć, podsycić go wiedzą—wiedzą o dziecku.

Psychologja eksperymentalna dysponuje dziś me­
todami, które pozwalają objektywnie ocenić zasoby 
intelektualne dziecka, a rozszerzywszy zakres na mło­
dzież, opuszczającą mury szkolne, po skrupulatnem 
zbadaniu i obliczeniu wyników służyć cennemi wska­
zówkami w postaci poradnictwa zawodowego.

Niejedną cegiełkę do tego gmachu młodej jeszcze 
nauki wniosła prof. Charlotta Biihler (która na zapro­
szenie Min. Wyzn. Rek i Ośw. Publ. bawiła w kwiet­
niu r. b. w Warszawie, gdzie wygłosiła cykl wykła­
dów dla nauczycielstwa szkół średnich).

Profesor Charlotta Biihler wraz ze swym mężem, 
prof. Karolem Biihlerem, jest propagatorką zupełnie 
nowego kierunku psychologji „przejawów życiowych“ 
(Lebenspsychologie). Przedmiotem jej badań są po­
szczególne fazy rozwojowe w duchowej ewolucji czlo-

wieka: w rezultatach swych doszła do wyodrębnienia 
momentów, kiedy w niemowlęciu rozpoczyna się bu­
dzić praca intelektu, kiedy w dziecku poczyna kiełko­
wać poczucie społeczne; później, jak u młodzieży 
w okresie dojrzewania wygląda krzywa popędu seksu­
alnego, idąca równolegle z krzywą potrzeb erotycz­
nych. W odróżnieniu od nauki Freuda, który nie do­
patruje Się różnic między czystym seksualizmem, 
a „momentem rozbudzonej tkliwości“ — prof. Char­
lotta Biihler widzi tylko korelację tych dwóch czyn­
ników, a nie ich jednoczesność. Zresztą, okresy dojrze­
wania — według Biihlerowej —- przebiegają odwrot­
nie u dziewcząt i chłopców. Nastawienie dziewcząt 
jest pełne oczekiwania, bierne, nacechowane wielo- 
kierunkowem, rozbieżnem pobudzeniem; natomiast 
u chłopców w tymże okresie powstaje zwielokrotnie­
nie innych popędów, potrzeba regulacji jeszcze nie- 
specyfikowanych pragnień i intencyj życiowych.

l en właśnie okres — niebezpieczny dla młodzie­
ży, a wymagający zdwojonej czujności ze strony wy­
chowawców -— jest przedmiotem szczególnie drobiaz­
gowych studjów Biihlerowej.*) Materjałem, którym 
się posiłkuje przy swoich badaniach, są autentyczne 
dzienniki, pamiętniki, względnie życiorysy. To też 
pracownia prof. Biihler wygląda odmiennie od innych 
laboratorjów psychologicznych: zamiast tablic, przy­
rządów, pomocy, mających na celu badanie wrażli­
wości zmysłów, szybkości reakcji i t. p. — stoją tu 
szały, skrzynie, kartoteki, wypełnione papierami. Te 
manuskrypty i te protokóły — to baza operacyjna 
jej dociekań naukowych.

Pojęcie poszczególnych, a jasno skrystalizowa­
nych faz rozwojowych przenosi Biihlerowa w śmiałej 
hypotezie z epoki dziecięctwa na życie człowieka doj­
rzałego. Prócz wykresu krzywej biologicznej, próbuje 
podjąć klasyfikację życia ludzkiego na trzy stadja, 
z których pierwsze jest niejako przygotowawcze, dru­
gie stanowi okres objektywnych czynności (Stattion- 
nierungj, i wreszcie trzecie — okres przemian wstecz­
nych (Rückbildung).

Są jednostki, u których nasycenie tych form 
ewolucyjnych występuje w stosunkowo krótkim okre-

*) „Kindheit und Jugend“, „Das Seelenleben des Jugen­
dlichen“, „Vergleich der Pubertätsentwicklung bei Knaben und 
Mädchen“.
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sie życia fizycznego — do nich naprzykład należał 
Shelley. Klasycznym przykładem pełni intensywnych 
faz jest życiorys Goethego. Przy wnikliwem spojrze­
niu zauważyć można pewną analogję biografij osób 
zgolą różnych, nawet żyjących w rozmaitych epo­
kach, jak np. Marceliny Desbordes-Valmore (aktorki, 
poetki, ur. w początkach wieku XIX) i słynnej artystki 
Eleonory Duse.

Syntetyczne wnioski Biihlerowej oparte są na 
drobiazgowej i systematycznej analizie, dającej rę­
kojmię dużej solidności naukowej; w ramach tak 
szczupłego artykułu nie sposób wszakże podawać me­
tody jej badań.

jedną z rewelacyjnych zdobyczy, wniesionych 
przez nią na teren psychologji stosowanej, jest opra­
cowanie testom dla niemowląt (Baby tests).

Nie od rzeczy może będzie kilka słów wyjaśnie­
nia, na czem polega metoda badania przy pomocy te­
stów. Otóż testy są to krótkie próby, mające na celu 
ustalenie poziomu rozwojowego dyspozycyj psychicz­
nych u danej jednostki; oczywiście, aby można było 
otrzymać wyniki objektywne, próby te muszą być 
przeprowadzane w tych samych warunkach, z iden­
tycznie brzmiącą instrukcją. Najbardziej znane są te­
sty na inteligencję Binet-Simona dla dzieci od lat 3-ch, 
przyczem ocena wymierzana jest w sposób następują­
cy: dzieli się liczbę lat dziecka, wyrażoną w miesią­
cach, przez liczbę pozytywnych odpowiedzi, wyliczoną 
w jednostkach, a otrzymany stąd iloraz stanowi 
wskaźnik inteligencji dziecka.

Dla dzieci młodszych od wieku wyżej wymienio­
nego dotychczas prób podobnych nie było — i to ze 
względów zrozumiałych: przedewszystkiem trudno 
było ustalić podobne zadania dla niemowląt, a po dru­
gie — nie zachodziła konieczność badania. Nasunęło 
ją sarno życie: często zdarzają się przypadki adopta- 
cji dzieci zakładowych. Przybrani rodzice kierują 
się przy wyborze zewnętrznym wyglądem dziecka, 
a po pewnym czasie odsyłają je napowrót do zakła­
du, skarżąc się na rozczarowanie, jakie sprawił im 
spóźniony łub zgoła niedostateczny rozwój dziecka. 
Aby uniknąć tych przykrych niespodzianek, obecnie 
przed oddaniem w ręce prywatne — podda je się dzieci 
badaniu, właśnie przy pomocy testów Biihlerowej. 
Pozatem, ze względu na osobiste dobro dziecka, wcze­
sne rozpoznanie niedorozwoju umysłowego może do­
pomóc do zmniejszenia jego następstw.

Nie należy sądzić, że do badania niemowlęcia 
trzeba jakiejś zawiłej aparatury psychotechnicznej — 
nie! wystarczą przedmioty codziennego użytku, i eks­
perymentować nad dziećmi może każdy. Ale właśnie 
dlatego, że może uczynić to każdy — należy przestrzec 
matki, aby zbyt pochopnie nie korzystały z łatwości 
dostępnego materjału. Przedewszystkiem, badanie in­
dywidualne będzie niecelowe: trzeba dysponować ska­

lą porównawczą, by na tej zasadzie opinjować o ba­
danem dziecku. A skala ta u nas jest dopiero w opra­
cowaniu przez masowe badanie dzieci zakładowych, 
i nawet przy podaniu jej do publicznej wiadomość; 
nie będzie jeszcze całkowicie miarodajna dla dziecka, 
wychowywanego w środowisku rodzinnem, gdyż 
stwierdzone jest pewne opóźnianie się niemowląt za­
kładowych w normalnym rozwoju umysłowym. Dla­
tego też byłoby wyraźnie niewskazane, by matki bez­
krytycznie korzystały z przytoczonych niżej przy­
kładów, stanowiących zresztą cząstkę całokształtu 
badania.

Dla orjentacji niech wystarczy jeden z testów 
(dla niemowlęcia dwumiesięcznego): eksperymentator, 
w odległości półmetrowej od pola widzenia dziecka, 
w ciągu 5 sekund rusza małą grzechotką. Poruszanie 
głową w poszukiwaniu źródła dźwięku — choćby 
spojrzenie pozostało przy tern tępe — uważa się za 
rozwiązanie testu przez dziecko.

Pomijając serję testów dla niemowląt w okresie 
wieku między 1 a 9 mieś. — gdyż może to być zapew­
ne ciekawe tylko dla osób, bezpośrednio zaintereso­
wanych metodą podobnych badań — zatrzymamy się 
zkolei na próbie, stosowanej przy ostatniem z szere­
gu badań, przeznaczonych dla osesków — na badaniu 
dziecka 9-cio miesięcznego: układa się wieżę z pu­
stych sześcianów (bez szóstej ściany); o ile dziecko 
przewróci tę wieżę, test uważa się za rozwiązany. Za­
znaczyć należy, że moment, kiedy dziecko burzy już 
ustawioną przez dorosłych konstrukcję, należy rozu­
mieć nie jako wyraz skłonności destrukcyjnych (jak 
to się często tłumaczy), ale jako sygnał do ponowienia 
tej zabawy, która się dziecku podobała.

Przy ocenianiu wyników testów chodzi nietylko 
o sąd, czy d.ziecko jest opóźnione, lub posunięte w roz­
woju, ale nieraz o stwierdzenie, pod jakim względem 
pozostało ono poniżej normy, lub w czem prześcignęło 
rówieśników. Testy Biihlerowej mają na celu wyka­
zanie sukcesywnie ewoluujących przejawów życio­
wych w następującym porządku: 1) opanowanie ru­
chów i pozycji ciała, 2) operowanie rzeczami, 3) za­
chowanie się w stosunku do innych, 4) naśladowni­
ctwo, 5) pamięć, 6) celowość w wykonaniu (Zielset­
zung und Leistung).

W Polsce testy Charlotty Biihler były stosowane 
przez Wandę Szumanową.

Na tej mądrej, żywej, inteligentnej pracy prof. 
Biihlerowej uczyć się może wychowawca, jak ma 
wyostrzyć oko i ucho psychologiczne, aby czuwanie 
było owocne — bo caemże, jeśli nie ustawicznem czu­
waniem jest wszelka opieka nad dzieckiem? — aby 
poprzez wszystkie fazy rozwoju być blisko duszy, jego 
pieczy powierzonej, z losu czy z wyboru — poprzez 
wszystkie fazy, od maleństwa, od bezradności ludzkie­
go pisklęcia począwszy. Zuzanna Melicka.
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1k BIAŁĄ ŚCIANĄ
(szkic pomieściomy)

Jest już niebieskawo (może nawet duchy już 
wyszły ..na spacer?“). Za nic nie siedziałaby teraz 
sama. Co innego z takim mężczyzną, jak Stach. Opo­
wiedziała mu wszystkie nowiny: dzisiaj przyjechał 
pan Roman... jej nauczycielka jest coraz milsza ko­
bieta... Żabka urodziła czworo, ale jedno zdechło...

Teraz mówi Stach:
— Ciebie przecież w domu nie kochają — po­

wtarza — i dlatego zabiorę cię do swojego domu. Jak 
skończę agronomję (Stach jest w trzeciej klasie), bę­
dziemy mieszkać w tatusiowej Leśniczówce. Nauczę 
cię żyć porządnie. Nie będziesz nosiła wtedy tych 
głupich, jedwabnych fatałaszków, tylko samodział. 
Będziemy pracowali dla Polski. Kochani cię. Li, ale 
jeżeli ty mnie oszukasz i zawiedziesz, to poczekaj!

(Jakby śmiała! Józio organisty przy Stachu •— 
to „chuchro“. Dobry tylko na zastraszenie, na „za­
zdrość“).

Czternastoletni skaut bije się w piersi z zapa­
miętaniem:

— Ty mnie nie znasz! jabym ci nie darował!...
Lilka zgarnia rękoma kolana. Słucha z rozko­

szą strzępionych, zachrypniętych zaklęć. Chrupie 
wytrwale orzechy. Rozkosznie jest mieć przy sobie 
mocne ramię w zielonej bluzie i być osnową tajem­
nicy wieczoru.

Trochę tylko drapie po sumieniu ostatni grzech, 
obietnica dana Józiowi, że napewno pójdzie z nim 
zobaczyć nowonarodzone cielątko. Żeby się tylko nie 
wydało przed Stachem, bo nabiłby rywalowi nowych 
sińców!

W pałacu cisza.
Burski na wycieczce z nauczycielką; rządca 

z panną Felicją na bridge‘u u księdza; pokojowa ob­
darowana starą „krepdeszyną“ i długiem „wychod- 
nem“.

Złote story w buduarze pani Heli zasłonięte sta­
rannie.

W miarę, jak przesuwa się wskazówka na ma­
leńkim zegarku coraz mocniej zaciskają się ra­
miona kolo szyi kochanka. Ramiona, pachnące 
Guerlain"em.

Słowa, doniedawna zbyteczne, strzępione w go­
rączce pożądania, wracają teraz zwolna, wezbrane 
krwią, połamane rozkoszą:

— Roma... nareszcie... nie mogłam się doczekać... 
ty mój szaleńcze!...

Usta, już wyssane ze słodyczy i zapachu, raz 
po raz pęcznieją nową tęsknotą, toną w bezpamięt- 
nych pocałunkach. Przez ciało ulewa żądzy przelała 
radość zbyt wielką, zbyt już podobną do męki. Nie 
pozostało nic z bogactwa szmaragdowej siły oczu —

tylko mg ła upojenia. Nic z dumy portretowej damy, 
z uśmiechu demona. Clice się odrzucić od budzącej 
myśli to smutne: czas. Bo oto już godzina zmierzchu 
tężeje za złotą storą: najbliższa chwila będzie już wy­
zbyta pieszczot; rozstanie — kiedy będą musiały roz­
wiązać się ociężałe ramiona.

Coraz szybsze, jaśniejsze kręgi zataczają myśli 
mężczyzny. Pyta zawcześnie, niepotrzebnie:

.— Maciej wie o moim przyjeździe? Cóż mówił?
— No, jak zwykle — nic. Tym razem namówi­

łam proboszcza: zgodził się na odnawianie nawy 
kościelnej. To będzie trwało długo...

— Nie lubię takiej roboty...
— No, cóż, trudno. Mamy dosyć portretów. To 

będzie zato trwało długo...
Braknie dość miodnych słów na złagodzenie 

rozterek, dość miękkich dotknięć na wygładzenie 
zmarszczki czoła nad kruczemi brwiami. Żeby nie 
mówił o tern wszystkicm ze świata, tylko jedno, za­
wsze upragnione: kocham! — Żeby zapomnieć życia, 
przyczyn i skutków, intryg i małości w objęciu naj- 
ukochańszem. Aby życie zawisło na purpurowych 
pasmach szaleństwa, stężało w spazmie rozkoszy, 
krzyknęło męską żądzą.

I niecli dłonie będą zaborcze. Niech usta będą 
nienasycone. Niech zabiorą z ciała ogień i piękno. Ca­
łopalenie.

Takie były godziny życia pani Heli.

Rena wróciła z wycieczki bardzo zmęczona. Nie, 
że bolały nogi kiłkogodzinną prasą siodła; nie to, że 
upał (blednący zresztą za lasem) wysuszył wargi — 
ale że było ciężko unieść tyle obcych, smutnych zwie­
rzeń.

Jechali długo krętą drogą. Zauważyła: trzymał 
się w siodle bez zarzutu (jak stary hrabia z angielskie­
go sztychu). Długo żuli uprzejme milczenie, zanim 
z bladych, zmiętych ust nie wypełzły jedne za drugie- 
mi słowa—skargi, słowa—zarośnięte drzazgi. Należało 
być dobrą (niepowołaną) siostrzyczką, która pomaga 
cierpieć, kojącą maścią współczucia i zrozumienia 
łagodzi rany. Należało słuchać w niemym, przykrym 
podziwie:

— ...jest młoda i piękna, nie mogę jej wzbraniać 
życia... pragnę dla niej szczęścia, bo kocham Helę nad 
wszystko...

(To, co doniedawna miało tylko mdłe kształty 
domysłów — weszło teraz w określone ramki).

I Rena, mijając w kurzu i milczeniu skrzypiące 
wrota podwórza, nie patrzy na zgaszony w smutku, 
ostry profil pana Macieja. Rozumie.
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Życie, które nie jest Warszawą, ani Urlami, ży­
cie Judzi obcych, jest także prawdziwe i może być 
tragiczne. Jest się małym krasnoludkiem, wyprowa­
dzonym na szeroki gościniec, przy którym rosną sze­
regiem krzywdy, piętrzy się zło, czyha uśmiechnięty 
grzech.

Dwór milczy od podwórza ciemnemi oknami. 
Kryje pulsujące życie od strony ogrodu. Furtka 
wzdycha przeciągle, rozchylone białe płatki tytoniu 
patrzą na cieniutki sierp księżyca.

Lilki niema jeszcze w pokoju (gdzież znowu włó­
czy się.ten dzieciak?). Bolą rozsadzone siodłem kolana, 
w oczy gryzie kurz. Zimna woda jest balsamem. Chło­
dne, najmilsze dotknięcie ma ukochana, domowa su­
kienka. Włosy gładzi się byle jak, aby prędzej już 
ta kolacja, bo głód aż krzyczy. Myśli strzępią się zte, 
bezkarne. Brzęczą nieznośnie muchy przy szybie (kto 
też mi okno zamknął?). No, można już iść.

Zaraz za drzwiami jadalnego dziwi niecodzien­
ny gwar. Przedziera go, rozbija, nowy, bardzo mocny 
głos.

— Pan Lacki ....nasza kuzynka.
Trzeba przełknąć razem: niedbały uśmiech, wła­

sne wzruszenie i nagły zachwyt. 1, rzuciwszy śmiałe

spojrzenie na dno bardzo żywych, bronzowycłi oczu — 
zrozumieć: to ten.

Pani Hela rozsypuje po białym obrusie blaski 
biżuterji. niepotrzebne ruchy dłoni, szklane uśmieszki. 
Baz po raz zbiera je i starannie kryje śmiech, wyrzu­
cany rozrzutnie z bardzo krwistych warg gościa:

— ...mówię do nich: kochane chłopaki, mnie, ma­
larzowi, przyjacielowi waszemu, nie wierzycie?...

Brzęczy metalicznie łańcuch artykułowanych 
dźwięków, zbyt mocnych, aby mogły przebrzmieć bez 
echa. Zostają w samym ośrodku świadomości, stają 
się szybko treścią, oddzieloną samoistnie od innycłi 
spraw.

Te oczy i ten glos zajmują odrazu wszystko miej­
sce między własną spłoszoną rzęsą, a przestrzenią.

Nie można podźwignąć powiek. Boją się odsło­
nić po raz drugi światło, które, skoncentrowane, lśni 
w orzechowych, błyskotliwych oczach mężczyzny.

Należy być przedewszystkiem obojętną. Krajać 
zmęczoną ręką chleb, zwierzać się z wycieczki pan­
nie Felicji, rozpytywać Lilkę o szczegóły ostatnich 
godzin.

Należy być za wszelką cenę obcą.
Ale przez wszystkie słowa nijakie i bezradne 

wystukuje serce głośno zupełnie niepotrzebny alarm 
wzruszenia.

Jadmiga. Kmiecińska-Korczakomska

D. C. N.

LEONARD PODMORSKI - OKOŁÓW Z CYKLU: „nowogródzkie:--

DROGA Z N0W0JELN1 DO NOWOGRÓDKA
Ach, jak daleko,
I Marszałkowska, i Aleje!
Powietrze jest — jak mleko,
Wiatr na wolności szaleje.
Autobus ciemno-siny 
W poranku, jak w morzu, się nurza: 
To spływa w doliny,
To, warcząc, wspina się na wzgórza.

A w autobusie jadą
Jacyś zupełnie inni ludzie:
Nie mówią z przesadą
„Powiadam ci“, „wszakże“ i „tudzież“... 
Jakaś panna kresowa,
Jak ten ranek hoża i urodziwa,
To się przede mną chowa,
To z za głowy ois-a-ois wypływa.

1 słońce inne jest w niebie,
I drogi, pola i błonia.
Kto widział w Warszawie źrebię? 
Kto słyszał rżącego konia?
Kraj jasny jest i ranny,
Jak myśl, płynąca bez przymusu, 
Jak śmiech tej ślicznej panny, 
Rozbrykanej w głębi autobusu!
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NA TROCKIEM JEZIORZE
Miasteczko Troki jest tak biedne, ciasne i brudne, 

że trudno sobie wyobrazić, iż niegdyś był to gród wo­
jewódzki. jezioro Trockie uchodzi za najpiękniejsze 
z litewskich jezior, słynnych ze swej urody. Rywali­
zuje z niem jedynie Narocz.

Na rozległym wód obszarze dziewiętnaście zielo­
nych wysp, dziewiętnaście cienistych oaz dla wy­
cieczkowiczów i żeglarzy. Na jednej z nich piętrzą się 
groźne i wspaniałe ruiny zaniku, wzniesionego przez 
wielkiego księcia litewskiego Kiejstuta dla umiłowa­
nej Biruty. Czerwienią się ceglane zwaliska i złomy, 
barwy krwi zakrzepłej. Resztki baszt obronnych wy­
glądają, jak zaciśnięte pięście olbrzymów. Ostatnie 
słupy zwodzonego mostu zmyta powódź -wiosenna. 
Wal osunął się i wykruszył. Fosa zarosła drzewami. 
W dawnej sali rycerskiej rośnie dzika jabłonka, a li­
py. osypane kremowym kwantem, pełne są brzęku 
pszczół takich samych, jak te, co ciułały miód dla 
Kiejstutowej pasieki.

Ocalały podobno ślady fresków w kaplicy, 
zbudowanej przez Witolda, pierwszego w Kiejstuto- 
wym rodzie chrześcijanina. Przy ogromnym wysiłku 
wyobraźni i niewyczerpanym zasobie dobrych chęci 
możnaby je sobie w myśli odtworzyć. Ale niema na 
to czasu: zawsze jest go za mało na zwiedzanie miejsc 
ciekawych. Zato na życie codzienne, powszednie, ma­
my go zdecydowanie za dużo.

Ale smrodliwy, maleńki autobus nie czeka. Go­
tów od jechać bez nas. Zachód słońca barwi niebo i wo­
dę mocnym różem i bladym seledynem. Polskie niebo 
i litewskie jezioro mają koloryt rzadkich sztychów 
angielskich z końca XVIII-go wieku. Łódź przybiła do 
brzegu. Odwracamy się poraź ostatni i chłoniemy łap- 
czywemi oczyma widok zamku i jeziora. Bóg wie, 
kiedy je znowu zobaczymy?...

Kroczą majestatyczne indory...

Na staroie pływają gęsi...

Wśród takich pól przed laty...
Stał dwór szlachecki z drzewa, lecz podmurowany...

Stałby i dotąd, gdyby weń nie uderzył znie­
nacka piorun wojny, który go zrównał z ziemią. Za­
sypano już i zaorano ślady okopów, rozwikłano po­
tworne skłębienia kolczastego drutu, który został zu­
żytkowany na ogrodzenia gospodarcze. Wysokich, 
czerwonych kwiatów, rosnących ze zdumiewającą ob­
fitością na dawnych pobojowiskach, widzi się teraz 
też coraz mniej.

Mieszka więc szlachcic kresowy w dawnej chacie 
dzierżawcy, czy .ekonoma, dziwnym trafem ocalałej. 
Niskie pułapy z grabem belkowaniem, podłogi z de­
sek, na bielonych ścianach samodziałowe kilimy. 
W miejscu poczesnem sczerniały ryngraf z Matką 
Boską i pas slucki. Widok ogólny nie tak znowu różny 
od tytułowej karty pamiętników Chryzostoma Paska, 
w wydaniu „Album de Wilna“. Podobieństwo potęgu­
je obecność zwierząt, kotów przymilnych i mądrej, 
taktownej wilczycy.

„Na Litwie much dostatek“: pod niskim stropem 
chałupy jest ich nawet nadmiar; mato co pomagają 
lepy, we wszystkich kątach pokoju rozwieszone.

Skarżyć się jednak nie wypada, nikt si ętu nie 
skarży. Żyje dawny karmazyn kresowy trybem oko­
licznych eldopów, kurtę z samodziału rok dziesiąty 
donasza. Panna domowa, wraz z dziewczętami z cze­
ladnej, podłogę nieheblowaną własnoręcznie szoruje. 
Dziedziczka na wóz drabiniasty, słomą wymoszczony 
się ładuje, lejce w garść i jazda! do pobliskiego mia- 
sif.czka, cielęta i „parsiuki“ sprzedawać.

Wszyscy tu pracują ostro, ciężko, sumiennie.
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» B L U s

...piętrzą się groźne i wspaniale ruiny zamku...

da, żebym ja, matka dziecku, je­
szcze tańczyła?

A choćby i odpowiedz familij­
nego areopagu wypadła pomyślnie, 
to i tak się niewiele nahula niewia­
sta, bo macierzyństwo, drugie, trze­
cie, czwarte (któżby tam zracliowat 
i przewidział) w niwecz taneczne 
zamiary obróci i smukłą, wiośnianą 
piękność w matronę przysadzistą, a 
nadwiędłą, w czasie najkrótszym 
przemieni.

Są więc tutejsze kobiety, jak 
pszczoły-królowe, co to jedne tylko 
w życiu znają gody, a potem długie 
lata matki i pracownicy. U pszczół 
funkcje te są podzielone; w jedno 
je łączy dzielna kresowa niewiasta.

A przyroda tu jest piękna nad 
podziw, dostojna, pełna powagi i 
słodyczy.

Człowiek tu żyje blisko natu-

Rzadkie są tu święta i radosne. 
Dziewczęta i młode kobiety bardzo 
piękne. Kwitną wspaniale i krótko. 
Godzą się na swe tak wczesne prze- 
kwitanie z rezygnacją, pełną słody­
czy. Wystrzeli naraz w górę młoda 
dziczka, w oczach się w piękną pan­
nę przemieni. Oczy raduje, serce 
rwie. Na sąsiedzkich imieninach, 
w odbijanej czy zwodzonej mazuro­
wej figurze wiele pokus rozpali. Pa­
rę koszyków rozda. Ktoś się o nią 
będzie strzelał. Ktoś inny popędzi 
do jeziora w samobójczym zamia­
rze. Zaręczyny. Ślub. Macierzyń­
stwo, bardzo prędkie zazwyczaj. 
Kożuch i buty kozłowe; przy doje­
niu krów od piątej rano obecna. 
I z ciotkami i kuzynkami licznemi 
narada: — Powiedzcie mi, moje zło­
te, ale tylko szczerze: czy to nie bę­
dzie śmieszne? Czy to wogóle wypa- Troki. — Zamek 11. K. L. Kiejstuta na wyspie jez. Galme, załóż, r. 1545.

...Czerwienią się ceglane zwaliska i złomy...

ry i „wszelkiej żywioły“ (tak tu na­
zywają zwierzęta i bydlęta wszel­
kie). Koń tu przyjacielem, krowa — 
dobrą znajomą. Kroczą majestatyczne 
indory, którym myślenie podobno 
szkodzi, więc się bynajmniej nie przej­
mują faktem, że cena na nie tak spa­
dła, iż się ich wogóle niedługo hodo­
wać nie opłaci. Na stawie pływają 
gęsi nic sobie z niczego nierobiące. 
Wiadomo—gęsi.

Jest tak, jak jest. Jest tak. jak 
by ć musi. Za wszystko na tym świecie 
zapłacić trzeba. Obywatel kresowy 
wie, że dużo jeszcze ciężkich lat go 
czeka—czeka jego dzieci i wnuki. To 
jego wkład do skarbca odzyskanej 
Niepodległej.

Oblicza bez fanfaronady i pa­
tosu :

— Cena, owszem, wysoka. Ale 
przecież nie za wysoka.

Jadwiga Kiemnarska.
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Pawilon Annamu.

ZAMORSKIE SIŁY
Pierwsza wystawa kolonjalna odbyła się w ro­

ku 1495 w Barcelonie, gdy Krzysztof Kolumb wraz 
z bokiem złożył Izabelli Katolickiej przywiezione 
z podróży bogate dary: kartofle, tytoń, dwie papugi 
i sześciu dzikusów (między nimi byl i zapewne Jó­
zefina Baker tamtych czasów). Przywiózł też korze­
nie; średniowieczne jadło mdłe było i bez 'wyraźnego 
charakteru; europejskie, szczególnie hiszpańskie pod­
niebienie przyzwyczaiło się do ostrych smaków i gust 
ten naszemu przekazało pokoleniu. A także wówczas 
zatruto nas kofeiną i kodeiną; Europie, która żyła 
zdrowa, zadowolona z życia, dano możność ucieczki 
od życia...

Następna wystawa kolonjalna odbyła siię w 
wieku XVI-ym. w Rouen: już nie przypadkowa, lecz 
świadoma swych celów: królestwo francuskie za­
pragnęło się pochlubić nowonabytemi sitami zamor­
skiemu

Francja w wieku XIX-ym, raczej w jego drugiej 
połowie, kiedy to chciała odwrócić oczy Europy od 
wojen, rozpoczęła urządzać „expozycje powszechne4. 
z których pierwsza odbyła się w 1855 roku, a następna 
w wilję upadku Napoleona lii, w roku 1867-ym; tra­
dycje te podtrzymała Trzecia Rzeczpospolita: zna­
czą się one na planie Paryża wielkiemi budynkami, 
kronika -icli pozostała w postaci Trocadero i wieży 
Eiffla, wówczas rewolucji w dziedzinie architektury.

Po Światowej Wojnie państwa europejskie ko­
lejno czynią bilans swych kolonjalnych wpływowy 
wrogie i przyjazne sąsiady wzywając do konkursu: 
Wemblay w7 1925, Barcelona w 1929, Gandawa 
w 1950... Francja próbę generalną przed wielką pre 
mjerą paryską odbyła sześć łat temu, w Marsylji: obec­
nie do rewji zaprosiła Metropołje. Stanęły do apelu 
wszystkie, prócz Anglji. która nie zbudowała swego 
pawilonu — mówiąc: „powtarzać się nie lubię“ — 
jedynie w Cite des informations zajęła kilka standów, 
udzielając tam bardziej dokładnych, niż inne pań­
stwa, wiadomości o swych dalekich posiadłościach.

Od samego początku stosunków Metropcłij z ko- 
lonjami nastąpił handel zamienny’: za rzeczy, zbędne 
w Europie, brano rzeczy bezcenne w innym świecie, 
o których wadze tamte ludy nie były jeszcze przez nas 
poinformowane. Kolumb rozdawał paciorki, któremi 
gardziła najbiedniejsza hiszpanka, imć pan Beniow­
ski, szlachcic polski i węgierski, zdobywał sobie serca 
Madagaskarczyków przywiezionemi z Paryża fanfre- 
1 uszkami.

Na dalekie wyspy odstawiano kobiety złego pro­
wadzenia; pomimo płaczu kawalera de Grieux, Ma- 
non Lescaut na Madagaskarze za grzechy pokutować 
musiala, tam zresztą zbudzić się w jej sercu mogły no­
we uczucia, albowiem od Kolumba począwszy, po­
przez Jana Jakófba Russo, nieomal do dzisiejszych 
czasów — z różnemi przypływami i odpływami—pa-

9



» B L U S Z C Z «

Pamilon Holandji (przed pożarem).

fnuje przekonanie, że ludzie natury lepsi są od ludzi 
cywilizowanych. Autor Pawła i Wirginji, sentymen­
talnej sielanki, nawet w oczach budzącego się roman­
tyzmu, nie miał odwagi młodziutkich swych bohate­
rów pokazać na tle Europy, wybrał więc wyspę, jedną 
z tych wysp Pacyfiku, która rości pretensję do mia­
na ziemskiego raju.

Odkrycie nowych światów musiało przynieść za 
sobą zmianę naszego — dla taniej bawełny szkoda 
rąk ludzkich, które mogły prząść wełnę i len. Wobec 
tego należało się uciec do wynalazku maszyn —- dzi­
siejszy kapitalistyczny ustrój stąd się wywodzi—tem- 
bardziej, że siię miało węgiel ,i żelazo. Pozostaliśmy, 
dotąd, szczytami ducha ludzkiego —- do całej Europy 
zastosuję określenie, jakie sobie da je Collège de 
France— ale zarazem widzimy, iż niosąc do innych 
części świata nasz ustrój kapitalistyczny i nasze wy­
żyny umysłowe, dążymy do zrównnaia ich ze sobą. 
Stajemy się centrum, wokoło którego skupiają się za­
morskie siły.

Czy nie obrócą się one przeciw nam? Nie mówię: 
orężnie—ale bez walki zwyciężą młodością swego bo­
gactwa. Kto wie, czy tego rodzaju pokazy, jak wysta­
wa kolon ja Ina, nie przyczyniają się do zhliżenia tej 
chwili? Dziś coraz bardziej my nimi żyjemy; bliski 
jest czas, że oni bez nas żyć będą mogli. Zapewne że­
by temu zapobiec, Holandja nazywa ¡swe kolonje in­
tegralną częścią państwa i jako takie je traktuje. 
Z opieki nad zdobytemi ziemiami ona właśnie zdała 
egzamin z odznaczeniem. Nietylko że najpiękniejszy 
zbudowała pawilon i najlepiej bogactwa przedstawi­
ła, ale że po katastrofie czuła się tylko przez 24 g. 
pobitą i nowy gmach wznosi.

Obecnie Francja posiada 40 miljonów ludności 
w Europie, a 60 mil. w kolonjach. Jest więc potęgą,

której siły, raczej za morzem ulokowane, wchodzą 
już w jej europejskie życie. Miasta portowe i Paryż 
coraz więcej pokazują czarnych, czy kolorowych twa­
rzy, jeszcze przeważnie żołnierzy z wojsk kolonjal- 
nych, ale też widuje się niebiałych urzędników, kup­
ców i służące, widuje się dzieci ciemne z małżeństw 
mieszanych. Gdy Ameryka, dlatego, że murzyni z nie­
woli się uwolnili, wrogo się odnosi do innej rasy, nie 
chce z jej przedstawicielami jeździć w jednym wago­
nie (o ile to nie jest murzyn, przynoszący pled, gdy 
zimno, a wodę z lodem, gdy gorąco), nie ścierpi ich 
obecności w tern isamem biurze, nie wejdzie do tej sa­
mej restauracji, a o wspólnem towarzystwie w salo­
nie obecnie wolnych ludzi, ale dawnych panów i 
dawnych niewolników, niema mowy — Francja pod 
tym względem jest bardzo tolerancyjna.

Zapewne wynikło to z tego, iż w armji kolonjal- 
nej musiano dać oficerów-tubylców, i jeszcze dotąd 
mundur stanowi najlepszą towarzyską legitymację. 
Wskutek łatwego zbliżenia wiemy, że Dahomejczyk 
może być równie miły, a jest z pewnością lepiej wy­
chowany i bardziej grzeczny od rodowitego paryża- 
nina; że Annamita jest bardziej interesujący, aniżeli 
przeciętny bourgeois; że wyznawcy Proroka chodzą 
po świecie z poezją na ustach i że dobrze się dzieje, 
skoro wyludniającej się Francji przybywa sukurs, 
tembardziej, iż zamorskie siły, zapełniające Europę, 
przeważnie składają się z mężczyzn.

Kwestja podobania się jest niezależna od naro­
dowości, a nawet rasy, teoretyczna zaś kwestja piękna 
zmienia się w różnych epokach. Twarze azjatyckie i 
afrykańskie nie mówią nam nic, skoro nie jesteśmy 
obeznani z ich wyrazem, nie możemy między niemi 
uchwycić różnicy; dla nich również nasze są jednakie.

Indoćhiny.

10



«
Jednak przy zbliżeniu, wpatrzeniu się, oddzielamy 
cechy charakterystyczne od przypadkowych i poje­
dyncze fiz jonom je rysują się wyraźnie, a indywidu­
alności występują na jaw.

Z pewnością dopomógł do tego kinematograf. 
Pozwala on patrzeć w ludzkie twarze, jak w życiu 
patrzeć nie wolno. Po oswojeniu się z — innością, 
przestaje ona śmieszyć, a zaczyna zajmować. „Żółty 
kapitan” zdobył wiele europejskich sympatyj dla 
rasy mongolskiej, zaś bohater łłallelujach poszedł 
dalej i białe serduszka płomieniem czarnej miłości 
zapalił. Widzi -się teraz, że serce obszerne jest, jak 
świat!

Ponieważ doskonałość nie z tego jest świata, wy­
stawa ma wiele braków, ale ważne to, czy w zakresie 
możliwości spełniła swe zadanie. Trzeba brać ją 
z trzech punktów: estetycznego, dydaktycznego i 
praktycznego. Jeśli chodzi o pawilony, to wzorują 
się one na przykładach kolonjalnych, część metropo­
litalna zaś, oparta na architekturze europejskiej, a ra­
czej światowej, w wielkiej mierze przyswoiła sobie 
budownictwo amerykańskie, jego linje i materjały; 
uczyniła to o wiele śmielej, niż przed paru laty wy­
stawa Sztuki Dekoracyjnej, ale francuski smak zła­
godzi! formy, do których oko nasze jeszcze nie przy­
wykło.

Piękno wystawy polega na wrażeniu całości, na 
harmonji i ładzie, a nawet bardzo na — higjenie i po­
rządku. Przez kilka tygodni tłumaczyliśmy sobie naj- 
życzliwiej w świecie, że wiele braków złożyć trzeba 
na karb tego, iż wystawa nie została ukończona na 
czas i budować się musiała— już po otwarciu; 
dziś dwa miesiące dzielą nas od pierwotnego terminu, 
a nieład i brud, śmiecie na ulicach, brak koszów na pa­
piery czynią z tego międzynarodowego popisu pod- 
paryską foirę.

Do złego wrażenia niemało się też przy­
czynia nadmierna ilość kiosków z sandwiczami — gdy 
pawilony naśla­
dują egzotyczne 
oryginały, kioski 
w zdrobnieniu i 
przesadzie naśla­
dują pawilony.
Jest ich tyle, że 
ciasno staje się na 
olbrzymiej prze­
strzeni i można 
zabłądzić między 
Damoy a Poti- 
nem, Byrrhem i 
Amieux, nie do­
tarłszy do Jawy,
Madagaskaru, czy 
Guyany, których 
się szukało.

Światła są bez­
sprzecznie piękne: 
naśladują kwiaty 
fotosu, inne—sty­
lizowane liście 
palm, łub stylizo­
wane puklerze a- 
fry kańskie. Na sa­
dzawce dwie wiel­
kie fontanny co 
wieczór grają wo­
dami — rzadko 
kiedy sztuczny

wodotrysk tak wysoko się wznosi i tak potem nisko 
spada, wspaniałym ruchem w tył fale odrzucając.

Jedna fontanna zawsze ma kolor naturalny, dru­
ga zaś zmienia swe barwy, cała z dziwnych piór — 
wodny Musie hall. Zapewne obie są bardzo piękne, 
lecz gdy widziało się piękność wód w Barcelonie, wy­
da je się to zabawą — gdy tamto było prawdą... Każda 
francuska manifestacja artystyczna obliczona jest 
na podobanie się tłumowi: każda zaś artystyczna 
manifestacja hiszpańska pewna jest, że się wszyst­
kim podobać musi. Stąd — tam powaga, tu •— 
kokieterja.

Na wystawie paryskiej wiele nauczyć się 
można. Tm więcej ją oglądamy, tern bardziej bu­
dzi ciekawość — horyzont się rozszerza; prze­
kraczając granice europejskie, widzi się dalekość 
świata, dotąd niedostępnego naszej krótkowzrocz­
ności. Można to i owo zarzucić wykonaniu, ale, 
zapomniawszy o niedoborach, przyglądamy się pa­
wilonom, czytamy w nich coraz nowe i coraz 
ciekawsze plastyczne rozdziały — encyklopedji ku­
li ziemskiej.

Cel praktyczny: pokazanie, że jest szerokie po­
le do pracy i że, zamiast dusić się w Europie, szukać 
należy nowych terenów. Że choć kolon je dużo już 
dały, niewyzyskane ich bogactwa czekają na no­
wych eksploratorów. Że zły klimat można zwy­
ciężyć nauką, a przestrzenie skrócić nowemi środ­
kami komunikacji.

W dwojaki sposób nawołuje Francja: do kolonij! 
Sta ra się pókazać lepszą przyszłość, jaka tam czekać 
może, a następnie składa hołd tym, którzy poza gra­
nicami Europy szerzyli cywilizację. Na wielkim po­
stumencie, który wita każdego wchodzącego Złotą 
Bramą, wypisane są imiona odkrywców — wszystkich 
narodów i wszystkich stuleci: w środku głównej alei 
wzniesiono pomnik, poświęcony Forces d‘Ouiremer; 
na wieży przeszło 80 metrowej wysokości powiewa w 

dnie święta trój­
kolorowy sztan­
dar. Co wieczór, 
obozujące tu woj­
ska kolonjalne sa­
lutują, na znak, 
że uznają pano­
wanie, czy pro■ 
tektorat Francji, 
Metropol ji, niosą 
cej pokój zwa­
śnionym plemio­
nom, opiekę uci­
śnionym, dobro­
byt materjalny, 
kulturę i naukę.

Wyda je się jed­
nak, iż najwięk­
szym triumfem 
Europy nad wie- 

cywili- 
są elek- 

ognie,
które szarą barwę 
starożytnej świą­
tyni Indochiń- 
skiej dowolnie za­
mieniają na szcze­
rozłotą, królew­
sko - purpurową i 
niebem błękitną. 

4ura Wyleżyńska.
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WSPOMNIENIE 
Z OBOZU

Spokojna i cicha zazwyczaj do­
lina rzeki Olzy, położona opodal wsj 
Istebnej w Beskidzie Zachodnim, za- 
wrzala ruchem i gwarem.

Jak grzyby po deszczu, wyra­
stają niewielkie namioty, stawiane, zd i 
się, przez gnomy leśne — tak małe i 
niepozorne sri szare postacie, uwijają­
ce się po polanie.

Zdaleka widnieje napis, głoszący 
przechodniom, że jest to terytorjum 
obozu Przysposobienia Wojskowego 
Kobiet.

Obóz id Istebnej: z manierkami przy kotle.

Nikt z przechodzących nie mija go ’obojętnie. Ludność 
miejscowa z pewną rezerwą, ręcz większą jeszcze ciekawością 
ogląda te „dziwne dziewczyny, co same sobie budują domy“; 
fachowcy w sztuce obozowania podziwiają doskonale wyekwi­
powanie oddziału i zazdroszczą wyjątkowo wygodnego terenu: 
przygodni turyści informują się o celu i pracach obozu.

I ją tam byłam... a co widziałam i słyszałam, chcę w księ­
gi umieścić.

Obóz w Istebnej jest trzecim stałym terenem obozów let­
nich Organizacji Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju. Po­
wstał on w roku bieżącym dzięki pomocy, udzielonej przez Wo­
jewództwo Śląskie i miejscowe władze wojskowe.

I rócz rozleglej polany, nadającej się na obozowanie dla 
500 do 400 osób, obóz posiada budynki administracyjne, sztucz­
ny pływalnię oraz boiska sportowe.

Założenie tak zagospodarowanego obozu na terenie wo­
jewództwa Śląskiego jest ważnym momentem propagandowym 
pracy przysposobienia woj-kowego kobiet, to też położony przez 
organizację wysiłek nagrodzony został uroczystą chwilą po­
święcenia obozu, dokonanego w obecności pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, przedstawicieli wdadz wojskowych i administra­
cyjnych oraz licznie zebranych gości i sympatyków P. W. K.

Program zajęć obozowych uwzględnia przedewszyśtkiem 
te elementy, które wyrobie mogą w dziewczętach zdrowie fi­
zyczne i moralne oraz przyzwyczaić je do pracy w zwartym 
zespole, w ramach dyscypliny i karności.

Wykładów teoretycznych, po za kilkoma godzi nami po­
gadanek na temat celu i zadań P. W. K., nie prowadzi się w obo­
zie; natomiast codzień rano spotkać można małe ockłziałki, wy­
ruszające pod komendą instruktorek, krętemi ścieżkami leśne- 
mi w nieznany teren.

Krótkie te wycieczki, stosowane prawie codzień, prócz 
wyćwiczenia w „sztuce chodzenia“, są jednocześnie połączone 
z ćwiczeniami z zakresu czytania mapy i orjentowania się w te­
renie, udzielania pomocy w nagłych wypadkach, przenoszenia 
chorych i zranionych, użycia maski gazowej. ukrywania się 
w terenie, zachowania kierunku, umiejętności odnalezienia naj­
krótszej drogi.

Niejedna z uczestniczek, przyzwyczajona w szkołę do pią­
tek z geografji i higjcny, przechodziła ciężkie chwile wśród za­
wiłych ścieżek Beskidzkich.

Na wspólnych gawędach wieczornych, przy jasno i we­
soło płonącem ognisku .spotykałam się często ze zdaniem dziew­
cząt, żc nie sądziły, jak wacie ..można się nauczyć — nie ucząc 
się“.

Ta bezpośredniość wraiżeń obozowych, to ich łatwe prze­
nikanie do duszy młodzieży są najlepszą rękojmią, że dobrze 
prowadzone obozy mogą stać się ważnym czynnikiem wycho­
wawczym i zapewnić państwu zastępy dzielnych pracowniczek 
na polu spoiecznem i wojskowem.

Obozy P. W. K„ organizowane przeważnie dla dziewcząt 
młodszych, nie obejmują przeszkolenia fachowego w dziedzinie 
wojskowych służb pomocniczych, przewidzianych, jako przy­
szłe placówki pracy wojskowej kobiet; pozostawiają to na mie­
siącu zimowe.

Kończąc te krótkie uwagi o obozie, raz jeszcze podkre­
ślić chcę jego cel zasadniczy, a mianowicie: wyrobienie w dziew ­
czętach zaradności, samowystarczalności, odwagi, karności, ko­
leżeństwa.

O ile obóz sprosta] swemu zadaniu - przyszłość okaże.
A. Podhorska.

Rozbijanie namiotom.
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„BLUSZCZ“ .Vr. 32. Rok 1931,

MODY I ROBOTY

523. Sukienka z woalu gładkiego im kratę — pelerynka podbita ponsoroym. 
524 Suknia z żakietem z płótna jedwabnego gładkiego i deseniowego.



525. Suknia z szyfonu, lub żorżety deseniowej.
526. Biała spódnica z lekkiej wełny — fałdy od góry zasłebno-

wane — kamizelka z turkusowego sukienka.
52?. Pallo z granatowej wełny — góra ozdobiona podwójnemi

maleń kiemi zakładeczkami.

526 52?

Str, 2.



528. Broniowa spódnica i kamizęlka-żakiecik z białej flory.
529. Kostium z roełny granatomej.
550. Suknia z lekkiej wełny — stanik przybrany maleńkiemi 

zakładec-zkami.

528 529
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557. Kosłjum bronzoroy z imitacji zamszu.
532, Spódnica jedwabna i długa biała bluza z crêpe-satin, ozdobiona haftem, podług mzoru, podanego na str. 5-ej.
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TO, CO POD SPODEM
To, co się nosi pod spodem, pod sukniami letniemi, jest sprawą zupełnie pierwszorzędnej wagi. Bowiem letnie sukienki 

nietylko te z szyfonu, markizety i żorżety jedwabnej, odsłaniające zdradliwie wszystko, co jest pod niemi, ale i te, pozornie 
solidniejsze, z żorżety wełnianej i woalu, mają zdecydowaną skłonność do „przeświecania“.

Słowem, latem nie wystarcza pod suknią zwykła bielizna (nie biała), czyli combinaison i reformy, czy figi. Latem nie­
zbędny jest, tak przez warszawskie krawcowe zwany: „spód“—dosłowne tłumaczenie francuskiego dessous. Czyż to nie para­
doksalne, żeby latem trzeba było nosić więcej sztuk bielizny, niz w zimie?! A jednak, tak jest.

W ostateczności możnaby zrezygnować z koszulki, czy combinaison'u. Odrazu, bezpośrednio na staniczek, pas do pod­
wiązek i figi nosić ów spód, zrobiony ze ścisłego jedwabiu do prania (ale nie sztucznego), lub mięsistego meteoru (chodzi prze­
cież o to, by nie przeświecało). Niektóre z pań przez oszczędność używają na spody połyskliwych satynek bawełnianych. 
Jest to oszczędność, przy obecnem potanieniu jedwabi, bardzo nieznaczna, a różnica w noszeniu ogromna. Pozornie gładka 
powierzchnia satvnv w istocie aż się jeży od mikroskopijnych niteczek, o które zahacza się tkanina sukni i nie może obsu­
nąć się tak gładko, jak po śliskim jedwabiu, a marszczy się szpetnie w poprzeczne „kiełbasy".

Pod długie i sute sukienki z materjałów powiewnych nosi się spody krótsze (ale nie o wiele), niż suknia. Może to być 
dziesięć, no, piętnaście centymetrów; ale w żadnym wypadku, pod suknię, sięgającą kostek, nie można nosić spodu, niedocho- 
dzącego do kolan.

Ideałem (niestety, ideały są zawsze nieziszczalne!) byłoby mieć do każdej sukni oddzielny spód, jej własny, do niej 
przystosowany kształtem dekoltu, wykończeniem szyi (pod żorżetowe suknie wykończa się spody pasem żorżety pojedynczej 
lub podwójnej). Jednakże, posiadając nawet tylko dwa spody—jeden, przypuśćmy, blado różowy lub złocisty, drugi w jakimś 
ciemnym kolorze—możemy tak manewrować, żeby zawsze trafić właściwie. Tembardziej, że tolerancyjna Pani Moda tegoletnia 
całkiem łaskawem okiem na podobne kombinacje spogląda.

Jeden z najpiękniejszych modeli, kreowanych przez mistrza Patou, zwany „Prima Vera“, oył uszyty z jasno-zielonego 
szyfonu w wielobarwne, polne kwiatki, i noszony na spodzie z żorżety morelowej. Był prześliczny. Weil.

BIELIZNA OZDOBIONA MEBEŻKĄ I HAFTEM

Sir. fi.

Nietrudny, a bardzo efektow­
ny sposób ozdobienia bielizny 

poda jemy poniżej.
Na prawo nocna koszula, kom­
binacja, koszulka i majtki, a na 
lewo sposób rozłożenia deseni i 

wykonania haftu. 
Mereżkę można obrobić kolo­
rem odpowiednim do koloru ró­

życzek, lub listków.
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Osada IV arszawskiego Klubu llioślarek, która zajęła pierwsze miejsce na regalach 
w Bydgoszczy i odniosła dwukrotne zwycięstwo nad Angielkami na Tamizie.

CO SIĘ DZIEJE W SPORCIE KOBIECYM
Lekka atletyka kobieca obchodziła w tym roku swqj ju­

bileusz. Oto poraź dziesiąty zorganizowano w Warszawie do­
roczne mistrzostwa kobiece w lekkiej atletyce. Duża liczba za­
wodniczek, reprezentująca różne miasta polskie, była najlep­
szym dowodem, jak bardzo rozwinął się ten sport w ciągu dzie­
sięciu lat. A jednak, pomimo tak dużego zespołu startujących, 
zawody nie dostarczyły większych cmocyj widzom, żądnym re­
kordów.

Kiedy sport nasz był jeszcze bardzo młody, wyniki za­
wodniczek poprawiały się z dnia na dzień; nie było prawie za­
wodów, na których nie ustalonoby nowego rekordu. Dziś, kie­
dy rekordy polskie są już prawdopodobnie dość bliskie granice 
możliwości współczesnych organizmów kobiecych, osiągnięci;' 
lepszych wyników jest rzeczą trudną. Trzeba w dodatku pa­
miętać, że cztery rekordy światowe należą do Polek: Walasie- 
w iczów na jest najszybszą kobietą świata na 69, 100 i 200 metrów, 
a pani Konopacka-Mafuszewska jest dotąd, według wyrażeń 
sportowych, „klasą sama dla siebie“ w rzucie dyskiem.

■ W biegu przez plotki i w rzucie kulą mamy wyniki, bli­
skie światowych rekordów, natomiast pozostajemy daleko w ty­
le w rzucie oszczepem i w skokach. 1 tu należy' czekać popraw y, 
ale, niestety, tegoroczne mistrzostwa jej nie przyniosły. Widocz­
nie rasa polska nie ma talentu do skoków, bo i nasi mężczyźni 
stoją w tych konkurencjach znacznie poniżej poziomu całego 
świata. Dlaczego tak jest — pozostaje dotąd zagadką, ale nie 
idega wątpliwości, że skoki — to nasza najsłabsza strona. Rzut 
oszczepem naszych pań. w stosunku do wspaniałych wyników 
uiemek, pozostaje ciągle w tyle — może nie umiemy uchwycić 
sekretu właściwego stylu?

Je:! y nem pobiciem dotychczasowych wyników, nowym 
rekordem polskim, był czas, osiągnięty przez misze ślązaczki 
w sztafecie — 4 razy 100 metrów. Trzeba zresztą przyznać, że

wszystkie .drużyny osiągnęły tak wielki postęp w zmianie pa­
łeczki (czego np. nasze kluby męskie jeszcze nie umieją), że mo­
żemy być z tego dumne.

Indywidualnie należy wyróżnić nowo wschodzącą na tere­
nie sportowym gwiazdę — Manteufflównę z Ak. Zw. Sport., któ­
ra osiągnęła, pierwsze miejsca w skoku wzwyż i w biegach krót­
kich, oraz fenomenalną Konopacką, której rzut dyskiem bliski 
był jej olimpijskiego wyniku. Bodajże największy triumf świę­
ciła tego dnia Woynarowska z Ak. Zw. Sport., która obchodziła 
swój jubileusz, gdyż poraź dziesiąty stawała do mistrzostw Pol­
ski. Dziesięć lat doln ych wy ników w lekkiej atletyce — to na­
prawdę zjawisko fenomenalne. A Woynarowska jest ofiarną za­
wodniczką i, choć utraciła już pierwsze miejsca, to przecież je­
szcze zdobywa punkty dla swego klubu.

W tej walce o punkty (punktacja dotyczy sześciu pierw ­
szych miejsc w każdej konkurencji) zwyciężył bezapelacyjnie 
Ak. Zw. Sport. Warszawa, zdobywając w ten sposób po pięciu 
latach walki, rzeźbę „Dianę", ufundowąną przed pięcioma laty 
przez Państw. Urząd W. F. i P. W.

WT tegorocznych regatach wioślarskich, które, jak zwykle, 
odby wały się w Brdy ujściu pod By dgoszczą, startowały czwór­
ki kobiece. Pierwsze miejsce zdobyła osada zasłużonego War­
szawskiego Klubu W ioślarck. bijąc wioślarki by dgoskie. Bezpo­
średnio po zawodach ta sama osada w yjechała do Anglji, gdzie 
odniosła dwukrotne świetne zwycięstwo nad Angielkami pod­
czas regat na Tamizie.

O szczegółach tego zwycięstwa obszerniej w następnym 
numerze.

W. P.
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KOBIETA W ŚWIECIE 1 W DOMU
OD RODACZEK Z AMERYKI.

Związek Polek w Ameryce, wielka organizacja kobieca, 
licząca obecnie 60 tysięcy członkiń dorosłych i 12 tysięcy mło­
dzieży, wydająca własne pismo: „Głos Polek“, urządza we wrze­
śniu r. b. zjazd w Waszyngtonie.

Zjazdy takie, zwane w organizacji sejmami, odbywają się 
stale co cztery lata; program ich obejmuje najżywotniejsze spra­
wy związku i wychodźtwa polskiego w Ameryce. Na zjeździe 
tym ma być jednak ponadto poruszona sprawa urządzenia Kon­
gresu kobiet polskich w Chicago w r. 1955, z okazji wystawy 
wszechświatowej w tern mieście. Członkinie Związku spodzie­
wają się przybycia na ten kongres rodaczek z Polski.

O decyzjach, zapadłych w tym względzie i uchwałach te­
gorocznego Sejmu Związku, podamy we właśeiwym czasie ob­
szerne sprawozdanie, gdyż działalność naszych rodaczek w Ame­
ryce obchodzi bardzo żywo ogół kobiet polskich.

NOWE ODZNACZENIE MARJI CURIE.

Na odbywającym się obecnie w Paryżu Kongresie radjo- 
logów obrano honorowa, przewodniczącą Curie-Sklodowską. 
Podczas obrad Ameryka ofiarowała naszej rodaczce wielki zło­
ty medal kolegjum radjológów, najwyższe w tym zakresie od­
znaczenie, jakie przyznaje Ameryka.

DWIE KSIĘŻNICZKI RUMUŃSKIE.

Możną śmiało twierdzić, że na królewny przyszły trudne
czasy.

Córki i siostry dynastycznych, a zwłaszcza panujących

Młoda para.

Eks-króloma Helena (na praioo) z siostra..

rodzin nie mają wielkiej łatwości wyboru, królów bowiem jest 
coraz mniej.

Że jednak niema tego złego, coby na dobre nie wyszło, 
więc i tu brak koronowanych pretendentów wywołuje objaw, że 
coraz częściej zawierane su w sferach królewskich małżeństwa 
z miłości. Zwraca się jeszcze uwagę na równość rodową, ale 
nie wchodzą już tak dalece w grę rachuby czysto dyploma­
tyczne; królewny zaślubiają członków rodzin ongi panujących, 
przeważnie jednak kierują się wzajemną sympatją. Takie jest 
podobno ostatnie małżeństwo na dworze rumuńskim. Księżniczka 
lleana i książę Antoni Habsburg pędzić będą życie zwykłych, 
zamożnych obywateli w dobrach pana młodego na zamku Asch- 
berg w Bawarji.

Sama ceremonja ślubu odbyła się jednak z królewskim 
przepychem, w rezydencji królewskiej w Sinaia. Pannę młodą 
prowadzi! do ołtarza brat, Król Karol, pana młodego Królowa- 
matka Marja rumuńska. Jednakże i w tej ceremonji widać 
wpływ, bardzo sympatyczny, nowych czasów. Księżniczka lle­
ana była zapaloną harcerką i opiekunką wszystkich związków 
młodzieży rumuńskiej, to też, podczas ślubu tren jej sukni byl 
niesiony, nie, jak zwykle dawniej bywało, przez małych człon­
ków rodziny królewskiej, lecz przez dwie harcerki i dwóch har­
cerzy.

Drugiem znamieniem czasu, już niezmiernie aktualnem, 
w związku z dyskutowanem obecnie tak szeroko prawem oby­
watelstwa mężatek, stało się oświadczenie księżniczki, złożone
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oficjalnie przed eeremonją ślubu, że zachomuje obywatelstwo 
rumuńskie.

W tym samym czasie, kiedy jedna z członkiń domu ru­
muńskiego zawierała małżeństwo, drugi związek rozerwał się 
chyba ostatecznie. Żona króla Karola, królowa Helena opuściła 
Rumunję i przybyła do Londynu. M tym związku psuło się coś 
oddawna. Podczas wygnania Karola i pobytu jego zagranicą, 
królowa Helena mieszkała w Bukareszcie, opiekując się synem, 
panującym wówczas małoletnim królem Michałem. Po powrocie 
Karola do Rumunji i objęciu przez niego tronu, zdawało się, 
że zgodne pożycie małżonków zacznie się nanowo, tak przy­
najmniej głosiły wieści dworskie. W prędce jednak fakty za­
przeczyły temu, królowa Helena wyjechała do jakiegoś ustron­
nego zameczku, w którym, jak znów mówiono, była napól 
więźniem, wreszcie jednak odzyskała swobodę i, jako osoba 
prywatna, przyjechała do Londynu, gdzie przebywa z siostrą, 
księżniczką Ireną grecką. Ex-królowa woli być zwykłą śmier- 
telniczką swobodną, niż niekochaną, zaniedbaną żoną panują­
cego.

PANI PREZYDENTOWA.

Po okresie wstępnego zainteresowania się, zwykłych 
opinji, komentarzy naokoło osoby nowo obranego prezydenta 
Republiki francuskiej, Doumer‘a, przyszła teraz kolej na pre­
zydentowa. Pod tym względem Paryż miał długie ferje. Po­
przedni prezydent był „uu garçon“ (jak wiadomo, francuz, choć­
by sześćdziesięcioletni, będzie zawsze tak nazywany, o ile nie 
ma żony). A Paryż tęskni! do „kobiecej ręki“ w pałacu Elizej­
skim tak dalece, że aż p. Maurycy de Valeffe projektował, że­
by wogóle na fotel prezydenta wybrać niewiastę! Swatano 
i pana prezydenta gorliwie, ale bez skutku do czasu, pan 
Doumergue bowiem ze swym historycznym, wesołym uśmie­
chem, spłatał ukochanym paryżanom figla i ożenił się... na parę 
dni przed ukończeniem swego urzędowania.

Osoba prezydentowej zaciekawiała zawsze, i nic dziwne­
go: królowa, z urzędu, i z rodu od wieków panującego jest zaw­
sze pewnym szablonem; małżonka prezydenta wnosi na swoje 
stanowisko własne, nowe wartości zwykłego życia. Początkowi 
małżonki prezydentów nie nosiły tytułu męża i nie miały żad­
nych praw, ani obowiązków reprezentacyjnych. Było to w cza­
sach, gdy młoda republika sama tych obowiązków nie miała, 
monarchowie bowiem nie składali jej wizyt. Ale czasy się zmie­
niły, wypadło więc zmienić i ceremonjał i dziś żona prezyden­
ta reprezentuje Francję obok męża, podczas wielkich przyjęć 
i uroczystości.

Prezydentowych było wiele i były różne: ambitna, do­
stojna pani Mac-Mahon, która ożeniła syna z księżniczką orle­
ańską; oszczędna pani Thiers, obok zajęć gospodarskich, naj­
gorliwsza towarzyszka męża w pracy politycznej i sprawach 
wydania jego pamiętników: miła i zacna, niesłusznie wielokrotnie 
wyśmiana za drobnomieszczańskie nawyki, jak chodzenie sa­
mej na targ, pani Grevy; peina wdzięku, „niewyczerpana w 
czynieniu dobra“, pani Carnot, której mąż padł ofiarą anar­
chistycznego zamachu; pani Poincare, która przed wojną była 
duszą świetnego salonu literacko artystycznego, a w czasie walk 
łagodziła niedole wojenne. Były jeszcze inne prezydentowe, któ­
re wskutek zmiennych konjunktur politycznych krótko zajmo­
wały swe wysokie stanowiska.

Jaka będzie pani Doumer?
Dotychczas wiadomo, że jest to osoba niezwykle taktowna, 

uprzejma i dobra. Na pierwszym planie stoją u niej cnoty ro­

dzinne i domowe. Francja dziś czci w niej przedewszystkiem 
matkę, która oddała ojczyźnie czterech synów.

Z UBIEGŁEGO TYGODNIA.

Zabiera się na to. że „tak zwane“ bankructwo Niemiec 
może wywołać zupełnie nieoczekiwane skutki w europejskim 
„porządku“.

Popsuć ono może mianowicie dobre stosunki francusko- 
angielskie. Innemi słowy, rozerwać, albo poważnie nadszczer- 
bić przymierze z czasów wielkiej wojny.

Dziwna rzecz, niemniej jednak tak to wygląda.
Gdybyśmy to sobie chcieli przetransponować na stosunki 

między ludźmi prywatnymi, czy’ sytuacja podobna byłaby moż­
liwa?

Wyobraźmy sobie dwie serdeczne przy jaciółki, panią A. 
i F, Żyją one w harmonji i nawet od czasu do czasu bogata pa­
ni F. ratuję panią A. w trudniejszych momentach jakąś pożycz­
ką. Pewnego dnia pani A. zwraca się do przyjaciółki o pomoc 
dla trzeciej, już nie przyjaciółki, ale naogót nieżyczliwej, kłótli­
wej, często szkodzącej i nielubianej znajomej, pani N.

Ależ, powiedzieć można: to bardzo szlachetnie, płacić Chle­
bem za kamień.

Zapewne, tylko, kto ma płacić? Pani A. nie może, bo nie 
ma na to, pani F. zaś mówi: dobrze, ale proszę, aby pani N. 
obiecała, że nic będzie nam szkodziła i że pozwoli, abyśmy wej­
rzały od czasu do czasu w to, jaki użytek zrobi z pożyczonych 
przezemnie pieniędzy. Jeżeli się na to zgodzi, to pożyczę jej 
chętnie, na długi czas i na dogodnych warunkach.

Po tern oświadczeniu, pani N. złożyła dobrej pani F. wi­
zytę, podczas której wprawdzie nie obiecała wszystkiego, co 
było postanowione, jako warunek pożyczki, ale była bardzo 
grzeczna, wdzięczna i zaproponowała wkońcu, aby razem zło­
żyć wizytę pani A. i tam ostatecznie omówić wszystkie warun­
ki pożyczki.

Tak też i zrobiono, ale nagle okazało się, że „najserdecz­
niejsza przyjaciółka“, pani A. zaczęła nie namawiać, ale wprost 
żądać od pani F. pożyczki dla pani N. bez żadnych dla tejże 
obowiązków.

No i w rezultacie końcowym między paniami F. i A. za­
częły się kwasy, z których, Bóg wie, co może jeszcze wyniknąć, 
nawet zerwanie przyjaźni.

Stanowczo, w stosunkach prywatnych takby być nie mo­
gło, w polityce jednak jest. Anglja ma do Francji poważne pre­
tensję za jej stanowisko w stosunku do Niemiec, Niemcy zaś 
podtrzymują gorliwie tę animozję, zacierając ręce z radości, że 
wprowadzili ją między dawnych aljantów.

A stąd do różnych przegrupowań przymierzy politycznych 
niebardzo daleko.

Anglja okazuje tu wygórowane poczucie własnego inte­
resu, chce koniecznie, aby Francja dala Niemcom swoje miljo- 
ny, aby uniknąć straty tych miljonów’, które, niebardzo wiado­
mo, poco, sama Niemcom pożyczała.

Z punktu widzenia angielskiego, jest to racja, dla pokoju 
europejskiego jednak te zadrażnienia francusko-angielskie są 
bardzo niekorzystne.

NASZA OKŁADKA.
Okładka w numerze bieżącym, wykonana według akwareli 

znakomitego artysty-grafika Edmunda Bartłomiejczyka, przed­
stawia „Krajobraz morski“.

ZAKOPANEBRISTOL
Adre

Hotel Bristol, Zakopane.—Tel. 315.

Najtańszy reprezentacyjny hotel-pensjonat. 
Zaciszne, zdrowotne i malownicze położenie nad potokiem 

Idealne warunki wypoczynkowe—pierwszorzędny
komfort. 580

CENY BARDZO UMIARKOWANE.
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NASZA MÓWNICA
Kobiety nowoczesne (ro odpowiedzi p. A. K. 

i Łodziance).
Bardzo łatwo jest udzielać dobrych rad, trudniej z nich 

korzystać.
Nie będę więc nic radziła pani A. K., a tylko opowiem 

Sziianownym Czytelniczkom, jak żyją i pracują dwie kobiety 
nowoczesne: moja służąca Józia i ja.

Józia utrzymuje we wzorowym porządku mieszkanie 
(2 pokoje i kuchnię), prócz tego dwie klasy szkolne, sień, 
podwórka (mieszkam na wsi) i ogród warzywny (pielenie!). 
Opiekuje się krową i kurami. Gotuje bardzo smacznie całodzien­
ne posiłki, podaje estetycznie, myje naczynia, wodę nosi ze 
studni z podwórza. Piecze stale chleb i ciasta. Smaży konfitury 
i robi marynaty. Czyściutko pierze i prasuje bieliznę. Pilnuje 
dziecka w czasie mojej nieobecności.

Wszystko to Józia wykonywa z miłym uśmiechem. Krzy­
czy tylko na „szkódną“ krowę, albo na kwokę i nie lubi kota'. 
Józi nikt nie kontroluje, a plan dnia układa ona sama. Wzywa 
mnie do narady nad planem tygodniowym, gdy trzeba bielić, 
prać, albo przygotować się na przyjęcie większej liczby gości.

Plącę Józi 20 zł., prócz tego ma 30 zt. pensji, jako stróżka 
szkolna: dużo pracy, większe wynagrodzenie. Aby jej ułatwić 
ten drugi obowiązek, wszelkie „posyłki“ załatwiam sama, a tak­
że najmuję „rębacza“, aby przygotował drzewo na zimę.

Powiedzcie mi, państw’0, czy Józia nie zasługuje na miano 
kobiety nowoczesnej?

Jest samodzielna, obowiązkowa, pełna inicjatywy; umie 
rozłożyć swą pracę tak, aby wszystko było wy konane we właści­
wym czasie, a wdaśnie te cechy pragniemy rozwijać w dzisiej­
szej kobiecie.

A teraz ja: (nie odznaczam się skromnością, niestety!) 
jestem nauczycielką. Panią domu jestem, bo układam budżet 
i wydaję pieniądze, szyję sobie i dziecku wszystko, prócz mo­
ich płaszczy i sukien balowych; ale właściwie „panią domu" 
jest obecnie Józia, prawda?

jestem żoną (to obowiązuje do wiecznie miłego uśmie­
chu, którego mi czasem brak) i matką 4-letniej Zosi. Jestem 
pozatem 26-letnią kobietą, która lubi łacinie się ubrać i zaba­
wić. Gram w piłkę ze swoją córeczką, w inne gry z dorosłymi, 
jeżdżę na rowerze, lubię jeździć i wszystko mi jedno, czoin, na­
wet najgorszą furmanką, byleby to była podróż. Lubić; tań­
czyć, pójść do teatru, kina, posłuchać- radja, czytać, słowem, 
staram się używać wszystkich przyjemności, jakie daje dzisiej­
sze życie.

Jestem wpraw dzie od urodzenia „sucharkiem“, t. j. 48 kg, 
wagi przy 164 cm. wzrostu, ale nie choruję prawie nigdy. By­
łam wyczerpana w czasie karmienia córki, która prócz mnie 
i. stałej służącej nie miała dodatkowej opiekunki (niani), ale 
musiatam dać sobie radę.

Teraz bardzobym chciala mieć- drugie dziecko, ale tak 
mnie straszą gruźlicą, że postanowiłam odłożyć- tę przyjemność 
do czasu, kiedy będę w możności materjalnej wziąć roczny urlop 
od pracy zawodowej, na czas karmienia dziecka.

Teraz plan dnia, w którym mieszczą sic; te wszystkie 
obow iązki moje i Józi: Józia w staje latem o 4-tej, zimą nieco 
później. Doi krowę, wypuszcza ją na paszę i kładzie się jeszcze 
spać, o ile nie ma specjalnej pracy: pieczenia lid) prania. Piecze 
zwykle, zanim ja wstanę, cichutko, aby nikogo nie budzić. Gdy 
ma być pranie, gotuje część obiadu na dwa dni zgóry, aby mieć 
cały dzień i następny ranek do tak ważnej pracy.

O 7-mej wstajemy i ubieramy się, a Józia gotuje śniada­
nie i sprząta jeden pokój, następnie daje śniadanie. O 8-mej 
idziemy do szkoły.

Zosia bawi się w pierwszym pokoju, lub w ogrodzie, sa­

ma, czasem z dziećmi wiejskiemi; Józia sprząta drugi pokój, 
kuchnię i idzie do ogrodu pleć, lub zajmuje się inną jakąś pra­
cą, pilnując równocześnie dziecka. AA sobotę odbywa się szo­
rowanie podłóg. Około JO—11 Józia zabiera sic; do gotowania 
obiadu, który zjadamy po lekcjach, lub w czasie 20-minutowej 
przerwy. Po obiedzie Józia zmywa, sprząta kuchnię, pilnując 
przytem dziecka, które zresztą ślicznie się bawi samo, ma moc 
pomysłów i jest zawsze wesołe.

Po skończonych lekcjach, Józia sprząta klasy, ja odpo­
czywam, lub używam jakiejś przyjemności i zdaleka pilnuję 
dziecka. Czasem jadę dokądś, lub jestem zajęta trudniejszą pra­
cą, wtedy Zosia bawi się z tatusiem: jeśli jedziemy oboje, zosta- 
je z Józią.

Popołudnie Józia ma wolne, o ile nie została jej jakaś 
praca: pranie, prasowanie, praca w ogrodzie. Ogółem biorąc, 
4 popołudnia w tygodniu ma wolne, w niedzielę od I-ej godziny .

Podwieczorek zjadamy mimochodem, czasem na stojąco, 
bierzciny go tobie sami.

O 7-mej kolacja, następnie myję dziecko i kładę je spać, 
nie tracąc czasu na żadne usypianie. Poprostu kładę Zośkę do 
łóżeczka w ciemnym pokoju, a sama zabieram się do pracy 
w sąsiednim. Uważamy tylko, aby głośno nie rozmawiać. Tak 
było od pierwszego dnia jej życia.

Od 8-ej do 10-ej przygotowuję się do lekcyj, poprawiam 
zeszyty, piszę listy. Często się zdarza, że jakieś prace, związane 
ze szkolą, zajmują mi całe popołudnie, wtedy odpadają roz­
rywki, ale zato w planie dnia jest rozmaitość.

Szycie mieści się w godzinach popołudniowych, lub w 
okresach feryj. i wakacyj. Jest ono dla mnie także rozrywką.

W mojem pracowitein życiu brak miejsca na pracę „spo­
łeczną". Będąc dzieckiem i panną, miałam nawet zacięcie w tym 
kierunku, należałam do kilku organizacyj i zajmowałam w nich 
odpowiedzialne stanowiska. Dziś sądzę, że wychowanie dziecka 
i praca nauczycielska, to są też obowiązki społeczne, więc może 
starczy ich przynajmniej do czasu, gdy córka mi podrośnie. 
Jeszcze 5—6 lat!

Pracy mam dużo, czasem narzekam, czasem nawet plączę 
ze zdenerwowania (o hańbo, o wstydzie! To się zdarza około 
4-ech razy w roku), ale zasadniczo jestem szczęśliwa (dużo 
w tern zasługi męża, naturalnie!), zadowolona z życia i pewna, 
że z każdym dniem zbliżam się do lepszych warunków, zyskuję 
siły i eńergję zamiast tracić.

W moim planie dnia jest trochę „artystycznego“ nieładu, 
ale ja tak żyję i jest mi dobrze. Na wszystko starczy mi czasu, 
choć- nie zamęczam się wcale. Wśród przyjemności pierwsze 
miejsce zajmują pisma i książki.

Czytuję stale: „Bluszcz ', „Wiadomości Literackie“, „Dziec­
ko i matkę“, „Glos nauczycielski“, „Pracę szkolną". Dzienniki 
przyznaję się ze skruchą i obietnicą poprawy, czytuję dorywczo.

Książki czytani często, zwłaszcza beletrystyczne. Bardzo 
lubię c-zytać. Gdy byłam dzieckiem, nie miałam prawie żad­
nych przyjemności, poza czy taniem. Dziś potrafię oszczędzać na 
wszystkiem. prócz książek, t5.°/o zemści się na mojem ubraniu, 
ograniczy moje podróże dla przyjemności, ale nie wpłynie na 
liczbę przeczytanych książek.

Nie. mogę się zgodzić na ostry sąd p. Ł. o dzisiejszych 
książkach. W literaturze powojennej spotkałam nie mniej war­
tościowych książek, niż w przedwojennej. Że dziś mniej jest 
pięknej formy, a więcej szczerości w ujmowaniu zagadnień ży- 
ciowych, uważam to za postęp, za wielki krok naprzód ku 
prawdzie.

Niech nikł nie mówi, że my, kobiety nowocześni', odzwy­
czaiłyśmy się od kupowania książek! Byłby to smutny objaw, 
ale tak nie jest. Dużo jęst takich, które na zawsze pozostaną 
wiernemi starej przyjaciółce, książce.

Teofila Fidos — Brzuchoiocize.
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PRZEZ SIATKĘ 
DESZCZU

Są podobno w Niemczech towa­
rzystwa ubezpieczenia od niepogody.
Urlopowany urzędnik, który każdą 
godzinę pozłocił sobie zawczasu na­
dzieją na słońce, asekuruje się i dostaje 
premję za dnie przepadłe, zmarnowa­
ne—deszczowe.

Mądre urządzenie. Przydałoby 
się i nam coś takiego w miesiącach, 
w których z trudem uzbierane i pod­
sumowane momenty nieba bez chmur 
wyniosą marnych kilkanaście godzin.
Grecja ma podobno rocznie 80 dni 
absolutnie szafirowych. Polska — 3.
Rekordowa pod tym względem Wileń- 
szczyzna psuje nam ogólną konjunktu-
rę: leją tam deszcze na głowę bez żadnego pomiariko- 
wania. W całej Polsce zresztą wakacjownicy płaczą na 
pogodę.

Jak się z tern rozplątać?
Tak samo, jak z każdą inną rzeczą zawadzają­

cą, a nie do usunięcia, z pogodą trzeba wynaleźć ja­
kąś taktykę postępowania. Ustawić się do niej pod 
nowym kątem psychicznym, dla nas wygodniejszym, 
wyokrąglić kanty bolącego zagadnienia.

W myśl zasady: jak się nie ma, co się lubi (po­
gody), polubić — deszcz. Dopust atmosferyczny, mo- 
krość obrzydłą, zniewagę chłodu i wiatru na ledwo 
poibronzowiałej, brutalnie odstawionej od słońca, skó­
rze?

Czy warto?
Trzeba.
Przez najprostsze wyrachowanie. Zamiast wy­

rzucać dnie deszczowe z życia, obtłukując się o ścia­

ny letnisk i pensjonatów ze szczękami, którym nuda 
każę wychodzić z zawiasów, skamląc przytem o naj­
głupszą bodaj książkę, pomyślmy sobie trochę o tym 
deszczu, który każę być światu obcy a życiu — nie­
miłe, nie jak o wrogu, ale jak o neutralnym towarzy­
szu, z którym można dojść do porozumienia.

Od nas, oczywiście, zależą pierwsze kroki na 
ścieżce zgody.

Może nią być każda dróżka leśna. To tyl­
ko pierwsze mokre sprzeciwy gałęzi i krople za 
kołnierzem są przykre. Potem już nic. Drugi i piąty 
kilometr oswoi nas całkowicie z wilgocią, rozgrzeje 
radością sportowego kroku, uszczęśliwi zapachem 
każdej, do czysta wymytej trawki. Po drodze wy- 
padnie spotkać niejedną atrakcję. Choćby liczne, mło­
de ropuszątka, których rodzice nie zastosowali z pew­
nością w tym roku regulacji urodzin. Przy przecię­
ciu toru kolejowego zobaczymy z każdej strony szyn 

gęstwę tych pokraczek, nieumieją- 
cych przegramolić się na drugą stro­
nę. Widok zaiste rozweselający.

Można, naprawdę można, chodzić 
podczas deszczu i to w dodatku 
ostrym, zrytmowanym krokiem, jakie­
go nigdy nie osiągniemy na upale.

Obłaskawiwszy trochę wroga, 
możemy podjąć dalsze dzielne próby 

Kąpiel w morzu, rzece, czy je 
ziorze w tej obfitości wielostronnej 
wody jest czemś zupełnie nieoczekiwa- 
nem. Chodzi się po piasku lub trawie 
w kostjumie, czepku i pantoflach ką­
pielowych i ma się poczucie triumfu­
jącego zabezpieczenia. Mokro bo mo­
kro. Ale już nam ten deszcz niestra­
szny. już nawet miły.

Trzeci i ostatni stopień wtajem­
niczenia. Możemy próbować wszyst-
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ko iść. patrzeć, wąchać i słuchać? W takim razie musimy. mieć czem się od­
grodzić. jakiż jest ten, żal się... człowieku, deszczowy ekwipunek?

Stare, rozklapane pantofle, wyrudziały płaszcz z przed lat — tak się 
teraz nawet samozwańczo nazywa: od deszczu — wywrócony na nice pa­
rasol, a na głowę coś, co przestało już być kapeluszem, a nigdy nie było 
beretem. Wstręt do znoszonego ubrania odrzuca nas jeszcze bardziej od nie­
pogody. A przecie w naszym klimacie pory deszczowe wołają o odpowiedni 
komplet, gardząc niedonoszonemi przy słońcu odpadkami.

Kolorowy płaszcz nie- 
przemaka Iny. cza peczka w 
rodzaju kąpielowej (zapięl i 

W pod szyją), pantofle specjal- 
ne na gumie. Czy to wszyst­
ko, odpowiednio skompleto­
wane, nie pogodzi nas z de­
szczem zarówno na wsi, jak 
w mieście? Powinniśmy tyl­
ko postawić deszcz w pro­
gramie naszego życia, za­
miast uważać go za krzyw­
dzący wyjątek od reguły 
nieprzerwanej pogody.

Zabezpieczonym od nie­
go udzieli jeszcze wielu ze 
swoich łask.

Woda, najmiększa z 
miękkich, przedziwnie wy­
gładza skórę. Skądże, jeśli 
nie z tej wilgotności po­
wietrza, pochodzi najdeli­
katniejsza karnacja angie­
lek? Najstaranniej przepłó-

Nie została na innie su-

kiego. Chodzenia, nie, nape- 
irno biegania po kałużach. Ką­
pieli pod rynną. Biegu naprze- 
iaj: z psem, bratem, koleżanką 
Gry w piłkę.

Krewni i znajomi, zam­
knięci w ścianach, dziwić się 
będą radosnym nawoływa­
niom. Doleci ich specjalny, do­
nośny, niespodziewany śmiech 
przygody.

Dotarliśmy do istoty pro­
blematu. Deszcz przecież, nie- 
wyrzucony pogardliwie z ra­
mek naszych doznań, zawsze 
jest przygodą.

,,Zmokli śmy do s zc z ęt nie “.
cha nitka“ (przysłowiowa nitka!). ,.Wróciliśmy do domu 
zupełnie przemoczeni“. Nie sąż to klasyczne zdania 
szkolnych wypracowali na wakacyjne tematy?

Zastanówmy się, jak namiętnie lubią moknąć dzie­
ci. Trzyletni bachor, „spuszczony z óka“, pędem leci do 
kałuży. Czy nie do nich należy w tym wypadku ostatnie 
słowo, dyktowane instynktem, który tak często zbiega 
się z rozsądkiem?

Dorośli nie mokną. Gdzieżby! Nie wychylają się 
przecież z domu na niepewną pogodę. A jednak, jeśli 
wbrew woli, przecina im drogę przygoda deszczowa, czy 
opowiadanie o tern, przebieranie się w suche ubranie 
i inne, związane z tym faktem, czynności odbyły się 
kiedyś bez odruchowych wybuchów szczenięcej weso­
łości?

Natura robi swoje. Deszcz sprawia, że młodość od­
pędzana, pogardzana, młodość, której wypieramy się po 
wielokroć w każdej narastającej godzinie życia, czyni 
próby pojednania nas ze sobą, aż zrażona ostatecznie, 
nie zostanie daleko za nami.

W tej śmiało podjętej grze z deszczem o nowe 
wartości nie obowiązuje nas niewolnicza uległość. Mo­
żemy mu podyktować warunki. Dotąd — nie dalej się­
ga twoja władza. Może wogóle nie chcemy moknąć, tyl­
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kanem powietrzem orzeźwi płuca. Wiatr spragnione 
napoi zupełnie wyłącznym zapachem. Po dniu prze­
chodzonym da .sen żywiołowy, z gatunku tych, co się 
stają dobrodziejstwem zimowem brata w przyro­
dzie — niedźwiedzia i kuzyneczki — jaszczurki.

A jeśli, oporni i niepogodzeni, otworzymy mu 
tylko okno — dmuchnie nam w twarz oszałamiającą 
świeżością. Nawet na szybie zamkniętej wydzwoni 
rytmiczne trzy nutki prymitywnej piosenki, darząc 
godziną skupienia bez pokusy wypadu ze ścian.

Młodzi, zdrowi i mocni nie wzdragajmy się przed 
zawarciem tej mokrej przyjaźni.

Zakatarzeni, grypowi, zreumatyzow ani, nieru­
chawi. otyli, tchórzliwi i wrodzy — gorzko żałujmy 
winy bardzo wielkiej: odrzucenia z dróg naszych rze­
czy żywej, rzeźkiej i młodej.

Jest jeszcze czas się 'nawrócić. Powoli, ale nie­
ustająco spróbujmy odzyskać wartości, pozostawione 
w sieci deszczy, przepadanych napróżno.

h ¡¡uda Borutizka.

JUTRO TRZEBA BĘDZIE 
ZAPŁACIĆ

Beztroskie życie z dnia na dzień, niepozbawione 
uroku, bo napozór niefrasobliwe, zamknięte w ciasnej 
szulladce, w której .nie mieści się już nic więcej po­
nad maleńki skrawek dnia jutrzejszego — jest jako­
by przykrojone na miarę kryzysowych nastroi.

Bo któżby myślał na dalszą metę, jeżeli tak ła­
two znaleźć usprawiedliwienie w przeświadczeniu, że 
przeżycie dnia dzisiejszego do cudów zaliczyć należy.

jutro? jakoś to będzie!
_ Słusznie, czy niesłusznie mówi się o tych, co przy­

nieśli ze sobą na świat „łut szczęścia“, że, niczem kot — 
spadają zawsze na łapy. Ale znałam takiego kota, co 
spad! z parapetu okiennego (widocznie, nie na łapy), 
skręcił giętki karczek i zakończył młodociany ży­
wot, wyciskając łzy szczerego żalu z oczu swej wła­
ścicielki.

Stąd nauka dla zastępu tych, którzy kroczą p d 
znakiem wiary w jakoś to będzie, że naogół niema re­
guły bez wyjątków.

Życie z dnia na dzień — to, niestety, nie nowv 
przybysz. To zasiedziały, wyposażony w prawa i 
przywileje, obywatel wolnej i niepodległej Polski.

Było w czasach, co zapisały się zlotemi zgłoska­
mi w historji naszego narodu, w czasach, kiedy szlach­
cic na zagrodzie równał się panu Wojewodzie; nie 
straciło swej mocy w epoce tragicznych załamań: 
wskrzesło z nową siłą, kiedy „Polska wybuchła“.

Było, jest i obawiać się należy, że nadal będzie, 
Tylko... nie trzeba nam robić z tego zarzutu! Bo jakże 
pomawiać kogoś o grzech główny, jeżeli z rozbraja­
jącą wiarą obwołuje go, jako największy urok wła­
snej (słowiańskiej) natury?

Francuzi? — materjaliści, zawsze myślą o ju­
trze; niemcy? — germańska praktyczność wstrętem 
przejmuje; angłicy? — zimni egoiści (podobno winien 
temu klimat Wielkiej Brytanji); amerykanie? — zwy­
czajni dorobkiewicze. A my, polacy? My jesteśmy 
smak życia, ludzie wyposażeni w wielki dar od natu­
ry: umiejętność życia chwilą!

SUCHY SZAMPON

ODTŁUSZCZA SZYBKO i WY­
GODNIE WŁOSY i NADAJE 

______ FRYZURZE PUSZYSTOŚC !
j.&s.stempniewiczpoznaKinrm------------ ------- —--------------

575

1 ak, chwila bywa bardzo piękna.
Przeżywa się ją pełną piersią, gdy system ratal- 

nv uchyli nam drzwi do raju, dając szalonemu miecz 
w rękę; uśmiecha się do nas z wdziękiem uwodziciel- 
ki, gdy na zapłacenie lekkomyślnie zaciągniętego zo­
bowiązania podpisujemy nowe, zawsze o parę conaj- 
mniej setek wyższe, a więc naprzeciąg kilku dni, czy 
kilku tygodni uchylające doraźną troskę: kusi poszep­
tem starej prawdy, że żyje się przecież tylko raz, więc 
czyż warto zawsze i wiecznie odmawiać sobie czegoś 
w imię rozsądku?!

Na to, żeby być skrobkiem, trzebił się specjalnie 
urodzić. ( złowiek z gestem, z pańskim gestem, nie 
ogląda nigdy złotówki, którą wyda je. Umie wydać i 
umie odpowiedzieć na pytanie „co dalej?" — „jakoś 
to będzie!“.

Jeżeli było wczoraj — jest dzisiaj — będzie i
jutro.

Ale oto zbliża się jutro, które znów należy zali­
czyć do notowanych przysłowiem wyjątków, plam na 
słonecznej regule. Bo trzeba, niestety, zacząć się oba­
wiać i to obawiać bardzo poważnie, że było wczoraj 
jest jeszcze (niewiele) dzisiaj, ale jutro prawdopodob­
nie nie b ę d z i e.

W obliczu tego smutnego jutra, jak zawsze zresz­
tą, jesteśmy bez winy. Z lojalną pomocą przychodzą 
nam znów marunki. Bo takie to są już dzisiaj warun­
ki, że usprawiedliwiają wszystko i w dodatku reha­
bilitują ofiarę w- cudzych i własnych oczach.

Jeszcze parę miesięcy temu, kiedy pobory i pry­
watne zarobki wpływały do kieszeni ludzi pracują­
cych z regularnością doskonale funkcjonujących ze­
garków, można było rozmaicie komentować postępo­
wanie tych, których budżet załamywał się w połowie 
miesiąca, tych, którzy uginali się pod ciężarem lekko­
myślnie zaciągniętych rat, czy weksli bez pokrycia,

Ale dzisiaj? kiedy i tak nikt nie jest w stanie 
wystarczyć potrzebom dnia, co idzie, myśl o jutrze, 
jutrzejsza zapobiegłimóść jest niczem więcej, jak nie­
bezpieczną przywarą manjaków.

Z tak nic nie mam i nic mieć nie będę, mięć, czy 
się trochę mniej, czy trochę mięcej rozminę z tern, na 
co mnie stać, m niczem to sytuacji nie zmieni.

W myśl tej teorji życie płynie nada! utartym ko­
rytem. W dniu, który się rozpoczął pod znakiem „wy­
kręcenia" niezbędnych złotówek, jedzie się taksówką; 
je ciastka do śniadania, czy obiadu; odwiedza wy­
przedaż posezonową, korzystając z niesłychanej oka­
zji (na raty) i ćwiczy się nadal w bezcennej umiejęt­
ności życia tylko dniem dzisiejszym. Jeżeli na jutro 
zostanie kilka zapasowych papierosów, niezbędne gro­
sze na pierwsze śniadanie i tramwaj — górą nasza! 
Dosyć będzie czasu opracować mistrzowski plan zdła­
wienia jutrzejszej troski, gdy nieubłagany budzik wy­
dzwoni godzinę przebudzenia.

System, jak system! Idealny.
Ale co będzie dalej? Co będzie nie jutro, nie po­

jutrze. ale za miesiące, za lata, kiedy wrócimy prze-
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cięż do normalnych warunków, kiedy zabraknie 
usprawiedliwienia strategicznemu genjuszowi, kiedy 
będzie można spokojnie i bezpiecznie nietylko odbu­
dowywać przeszłość, ale budować przyszłość? Czy da 
się wówczas zawrócić z miejsca i pójść inną drogą?

J ak, brzydkie jest życie, w którem trzeba się 
wyrzec dzisiaj świeżego kwiatka, żeby mieć jutro buł­
kę. Ale jeżeli trzeba i jeżeli niema na to innej rady?

Do przeprowadzenia skutecznej reformy brak 
niewiele. Nauczyć się tylko oceniać należycie odległo­
ści. Nawet, jeżeli wyobraźnia pożyczy nam stumilo­
wych butów z bajki, zawsze jutro dogoni nas prędzej, 
niż przed niem uciec zdążymy.

Cofani się myślą wstecz, szukając źródeł piołu­
nu. w którym mi dzisiaj przyszło maczać pióro. Czyż­
by jakiś grzech obciążał moje sumienie?

Jest! Ostatni termin dostarczenia artykułu wy- 
padł w feralny dzień. Jakieś złośliwe bogi skierowa­
ły moje kroki do jednej z wielu świątyń systemu „ra­
talnego“ (prawdziwa świątynia: „zachcianki“ i rzeczy 
potrzebne spłaca się w minimalnych ratach — 5 zł. 
tygodniowo).

W projekcie było tylko sprawdzenie rachunku — 
w rzeczywistości obciążony został nowemi złotów­
kami.

l akie nic — jedna patelka i kilka rondelków 
aluminjowych, Prawdziwe cacka. Lśniące, higjenicz- 
ne, rozkoszne.

jakże mi się niewypowiedzianie znudziły ema- 
ljowane rondelki z poodbijaną polewą, czyszczone 
mozolnie dzień po dniu wełną stalową Sunray. Ale... 
w gruncie rzeczy można je było jeszcze czyścić i go­
tować w nich długie miesiące.

Proszę — oto jest idealny przyczynek do ocenia­
nia, odległości. Raty płacę we wtorki, dzisiaj mamy 
czwartek. Za lekkomyślną rozkosz schowania do odle­
głego kąta kuchennej szafy znienawidzonych inwali­
dów zaicznę płacić dopiero za cztery dni!

Typowe schowanie głowy pod skrzydło! Pocisk, 
który w najbliższy i szereg dalszych wtorków uderzy 
w mój biedny budżet kobiety pracującej, nie jest po­
ciskiem odosobnionym, jak i ja, niestety, nie jestem 
odosobnioną grzesznicą.

Chwila — chociaż na tak maleńką miarę zakro­
jona — była doprawdy bardzo miła.

Kartofle przysmażone i podane na ślicznej, no­
wej patelce, niezastąpione!

Takiem było dzisiaj. A jutro? Jutro trzeba bę­
dzie zapłacić... Wanda Dobrzańska.

OSZCZĘDNOŚĆ W ODNAWIANIU 
MIESZKANIA

Zasadniczo odnawianie mieszkania me jest żad­
ną filozofją i może być wykonane poprawnie nawet 
przez osobę, która nie ma żadnej praktyki w tym kie­
runku, a tylko teoretyczne wiadomości. Człowiek in­
teligentny prędko przyswoi sobie fachową umiejęt­
ność i zdobędzie doświadczenie, do którego nieinteli­
gentny rzemieślnik dochodzi po długim okresie termi­
nowania, ustępować będzie jednak fachowcowi pod 
względem wprawy i wykona robotę równie dobrze, n 
nawet niejednokrotnie lepiej, lecz straci na nią wię­
cej czasu.

To też czas jest tym czynnikiem, który należy

brać pod uwagę przy kalkulowaniu, czy taniej będzie 
odnowić mieszkanie samemu, czy brać rzemieślników.

Drugim czynnikiem kalkulacji będą narzędzia. 
Majster przychodzi ze swoją drabiną, kubłem na far­
bę. pendzfami, szpachlą, tarką malarską i t. p. Wszyst­
ko to są rzeczy rzadko spotykane w normalnem go­
spodarstwie, a kupienie ich pochłonęłoby sporo pie­
niędzy. Już sam szeroki pendzel do malowania ścian 
t zw. ławkowiec (w książce wyd. „Życie Prak­
tyczne“ p. t. „Odnawianie mieszkania“ podany na 
tabl. i — Nr. 6), jeżeli jest w dobrym gatunku, kosztu­
je przeszło 15 zł., a tańszego kupować nie warto, bo 
szczecina źle się układa i nie kładzie farby szeroką, 
równą płaszczyzną, tylko smugami.

Można wprawdzie dać sobie radę na upartego. 
Osobiście wymalowałam kiedyś kilka pokoi szczotką 
do zamiatania (o włosie skierowanym w jedną stronę), 
z której wyjęłam długi drążek i wprawiłam krótki, 
ii samą szczotkę dokładnie w letniej wodzie z mydłem 
wymyłam. Ten gościnny występ w malarstwie nie za­
szkodził jej nawet, ponieważ pamiętałam o tem, żeby 
nie pozwolić farbie zasychać na szczotce, tylko po 
skończeniu dziennej roboty starannie płókalam i su­
szyłam włosie.

Szczotka kładzie farbę doskonale, jest jednak 
ciężka i bardzo męczy rękę.

Wspomniałam o niej, dając przykład, że potrze­
ba jest matką wynalazków, ale nie jest to idealne wyj­
ście z sytuacji.

Naogół nie radzę własnoręcznego odnawiania 
ścian osobom niewprawnym i niemającym doświad­
czenia w operowaniu farbami.

Jakkolwiek książka „Odnawianie mieszkania i 
porządki domowe“ daje b. dokładne i wyczerpujące 
przepisy, proporcje i objaśnienia, mimo to każdy laik 
natknąłby się w praktyce na cały szereg wątpliwości.

Oszczędzić na odnawianiu mieszkania możemy 
w inny sposób — kitując i malując podłogi, drzwi 
i okna.

Przy odnawianiu ścian i sufitów rola nasza ogra­
niczyć się powinna do dopilnowania malarzy: dobra­
nia z nimi koloru ścian, zdecydowania, jak nisko ma 
być opuszczony sufit, ustalenia kolorów i szerokości 
szlaku. Będzie to też oszczędność, bowiem niejedno­
krotnie malarz, kierując się własnym gustem, zrobi 
coś takiego, że trzeba przemalowywać jeszcze raz, bo 
nie można na to patrzeć,

Najlepiej, jeśli mamy książeczkę z próbkami ko­
lorów, jakie można z farb klejowych uzyskać.

Książeczki takie można dostać w dużych skła­
dach farb (w Warszawie u Imrotha, Nowy Świat 16). 
Każdy kolor opatrzony jest numerem, a załączony 
spis objaśnia, jakie farby trzeba brać dla uzyskanići 
danego koloru. Niedość jednak wybrać i zostawić ma­
larzy bez dozoru, bo umieją zrobić coś ledwo przy­
pominającego żądany kolor i wmawiać, że to to samo. 
Trzeba żadać próby na arkuszu szarego papieru, na 
wiórku, drzewie, a najlepiej na kawałku ściany.

Co do wyboru kolorów, to po za indywidualne- 
mi zamiłowaniami istnieją pewne ogólne wytyczne, 
z któremi trzeba się liczyć. A więc: nie należy malo­
wać ścian na kolor zbyt jaskrawy, bo ten przy pew- 
nem nastawieniu psychicznem, zależnem od zdrowia, 
odpoczynku, okoliczności zewnętrznych, może nam 
być miły, przy innem — męczący i przykry, a napew- 
no nie będziemy zawsze w jednakowem usposobieniu.

Drugą ogólną wskazówką jest to, aby nie malo- 
wrć ścian zupełnie pod kolor dywanów, czy tkanin, 
pokrywających meble. Przedewszystkiem nigdy nie
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otrzymamy w farbie klejowej dokładnie tego samego 
koloru, co w tkaninie, a takie zbliżone tony tworzą 
najprzykrzejszy dysonans barwny; pozatem ten nad­
miar jednej barwy, przelewającej się po wszystkiem 
w pokoju, jest męczący dla oka i nie ma żadnego lo­
gicznego uzasadnienia.

Ściana powinna być tłem, na którern tkaniny, 
meble, obrazy, stanowiłyby dobrze harmonizujące pla­
my barwne. J

Kolory ścian lepiej dawać niezbyt ciemne, aby 
me pochłaniały światła. Co do barw, to doświadcze­
nia wykazały, że kolorem, dobrze działającym na psy­
chikę większości ludzi, jest lekko-żółtawy, o słonecz­
nym odcieniu. Kolor ten jednak nie nada je się do me­
bli jesionowych, które wyglądają lepiej na tle szarern, 
szaro-zielonem, czy szaro-niebieskawem.

O ile w wyborze większości barw możemy się 
kierować wyłącznie względami estetyki i upodobań 
mieszkańców, to jeden kolor ma za sobą przewagę 
względów praktycznych. Jest to błękit, otrzymany 
z ultramaryny, dość intensywny (tak w niektórych 
okolicach bielą chaty), jest to kolor, którego nie lubią 
muchy, to też bardzo nada je się do pomalowania ścian 
i nawet sufitu w kuchni, jeżeli jeszcze do farby do­
damy nieco ałunu, otrzymamy jakąś chemiczną kom­
binację, na której ślizgają się łapki muchy, co zapo­
biega zbieraniu się sejmów muszych w kuchni.

Ściany malowane powinny być utrzymane 
w jednym kolorze — wzory malowane przy pomocy 
kupowanych gotowych szablonów są beznadziejną 
tandetą z estetycznego punktu widzenia, a pozatem 
ornament na ścianie konkuruje w przykry sposób 
z obrazami, tkaniną na meblach, a nieraz i z samemi 
meblami.

Należy to mieć na względzie również przy wy­
bieraniu tapet. Zupełnie gładkie tapety muszą być 
w dobrym gatunku, są kosztowne w robocie (trzeba 
pod nie dawać makulaturę) i niepraktyczne, gdyż znać 
na nich każdą plamę.

Najpewniejszy efekt dadzą tapety o bardzo ni­
kłym deseniu — jakaś siateczka, prążki, lub coś po­
dobnego, co nie jest męczące dla oka, a nie łamie w ka­
wałki płaszczyzny ściany.

Duże, nowoczesne, nieraz bardzo piękne graficz­
nie, ornamenty na tapecie doskonale nadają się do 
kawiarni, sklepu, lub innego lokalu w tym charakte­
rze, gdzie mają do pewnego stopnia zamaskować pust­
kę, ale w prywatnem, niedużem mieszkaniu robią wra­
żenie przytłaczające.

W dzisiejszem wnętrzu śmiałe, duże przestrzenie 
gładkiej ściany nietylko nie rażą, ale najlepiej har­
monizują z prostemi meblami współczesnemi; to też 
kto chce mieć rzeczywiście nowoczesne mieszkanie, 
nie powinien się godzić na namowy malarzy, aby 
„ozdobić“ ściany szablonowym ornamentem, co tak 
często stosuje się dziś jeszcze w prowincjonalnych 
miastach, a co wpływa dobrze tylko na zarobek rze­
mieślników. Gładka ściana będzie oszczędniejsza i ła­
dniejsza. Zakończymy ją również nie szlakiem 
z kwiatków, a paseczkiem z jednego lub dwóch kolo­
rów, ciemniejszym od ściany.

Na tern może skończyć się rola rzemieślników 
w oszczędnie odnawianem mieszkaniu. Zostają drzwi, 
okna, podłogi. Zaczynamy od drzwi i okien. W razie 
potrzeby uszczelniamy drzwi przez ewentualne nabi­
cie listewek na próg i sprawdzamy, czy kit w oknach 
się nie wykruszył. Przed okitowaniem myjemy do­
kładnie zapomocą szczotki wodą z szarern mydłem 
drzwi i części okien, które mają być malowane. Jeżeli

farba poodpadała miejscami tak, że tworzy nierów­
ności, które nie dadzą się ukryć pod warstwą nowej 
tarbv, trzeba dawną usunąć. Można to osiągnąć, na- 
mydlając miejsca, pokryte przez farbę, szarern my­
dłem, lub maczając ługiem, który rozmiękcza farbę, 
ale najlepiej i najprędzej zrobimy to przy pomocy 
specjalnego preparatu, który do tego celu sprzedają 
większe składy farb.

Jest to rodzaj galaretki, którą się cienką war­
stwą nakłada na farbę, a po kilkunastu minutach 
wszystko razem zdrapuje szpachlą lub cykliną. Jest 
to o wiele szybsze w działaniu, niż mydło, czy ług 
płynny, które działają po kilku godzinach.

C zemkolwiek jednak usuwamy farbę, trzeba 
drzewo później dokładnie wymyć i dać wyschnąć, 
aby nowa farba nie odstawała.

Malujemy dwa, albo lepiej trzy razy, t. j. dwa 
razy farbą i trzeci raz lakierem. Sekret trwałego ma­
lowania polega na Jem, żeby farbę kłaść jaknajcień- 
szą warstwą i dać dobrze wyschnąć (najmniej 24 
godz.) przed następnem malowaniem. Farbę najlepiej 
kupić gotową, zwykłą olejną, na grunt i Lustrolinę — 
nći ostatnią warstwę.

Przed malowaniem zalepiamy ewentualne szpa­
ry kitem do drzewa, który też dobę schnąć powinien. 
Włos w pendzlu do malowania na 1/s obwiązać sznur­
kiem, żeby go skrócić, bo zbyt długi i uginający się 

^nie pozwala dobrze panować nad pendzlem.
Aby nie brudzić ’ szyby, dobrze mieć kawałek 

sztywnego kartonu o równym brzegu i zasłaniać nim 
szybę w tern miejscu, obok którego malujemy ramę.

W podłogach przed malowaniem dobrze kitem 
do drzewa zakitować szpary (kupuje się w składach 
farb gotowy — t. zw. szpachlówka do podłogi, albo 
sporządza według przepisu, podanego w wyżej wspo­
mnianej książce wyd. „Życie Praktyczne“). W większe 
szpary wbijamy nawet cieniutkie listewki drewnia­
ne, choćby wystrugane naprędce, bo sam kit w takim 
wypadku jest nietrwały.

Przed malowaniem dokładnie wymytą podłogę 
pociągamy najpierw pokostem, który schnie 48 godz., 
potem 2 razy farbą i trzeci raz lakierem. Na 1 m. kw. 
podłogi potrzeba Vio klg. zaprawy i 720 klg. lakieru i 
tyleż pokostu. Pendzel do podłóg powinien być znacz­
nie większy. Po użyciu wymyć pendzel w terpentynie.

Jadmiga Prażmomska.

PARĘ SŁÓW 0 KRÓLIKACH
Dużo się pisze o użyteczności tych ślicznych 

zwierzątek, nawet bodaj że i hoduje się ich u nas spo­
ro — wnosząc chociażby z tego, że w dziale towarów 
eksportowych widzimy figurujące skórki królicze.

Tylko nie spotykamy ich wcale na rynkach, a 
przynajmniej na rynkach stolicy; widocznie hodowcy 
całą produkcję mięsną zużywają dla siebie.

Mówię tu o królikach swojskich, gdyż dzikie — 
drobne i szare, stanowiące, nawiasem mówiąc, praw­
dziwą plagę pól w miejscowościach, przez te gryzonie 
nawiedzanych — czasem masowo zjawiają się w skle­
pach ze zwierzyną, są jednak niedoceniane i mało ku­
powane.

Właśnie te króliki dzikie („lapins de garenne“) 
są najsmaczniejsze i najbardziej we Francji cenione. 
Pozatem Francja i Włochy w olbrzymich ilościach 
spożywają króliki swojskie. Na rynkach we Floren-

21



» B L U S Z • C z «

cji i w Rzymie widziałam całe stosy tej taniej zwie­
rzyny. Właściwie tylko króliki dzikie do zwierzyny 
zaliczyć można. Króliki swojskie mają kolor mięsa i 
smak zbliżony do mięsa kury. Może w smaku są nieco 
bardziej mdlę, czemu łatwo zaradzić przez dodanie 
większej ilości korzeni lub włoszczyzny.

Króliki swojskie dochodzą do bardzo dużych 
rozmiarów. Szczególniej olbrzymie, kłapouche Fla- 
mandy mają więcej mięsa od dużego zająca. Drob­
niejsze gatunki, jak króliki gronostajowe, a szczegól­
niej króliki dzikie, są to zwierzątka malutkie, o niedu­
żej ilości mięsa; względy te należy mieć na uwadze, 
przyrządzając potrawę z królika.

Przepisy mówią zwykle o całym króliku, nieza­
leżnie od tego, czy ten królik, a raczej mięso z niego 
waży pół, czy też dwa kilo; większość więc gospodyń, 
nieznająca stosowania króliczego mięsa, wcale nie 
wie, jak się z niem obchodzić, tem bardziej, że chociaż 
wogóle zawsze należy różnemi przyprawami podno­
sić smak tego mięsa, jednak jedne i te same sposoby 
przyrządzania nie mogą być stosowane do królików 
o ciemnem i o bialem mięsie.

J uż przy sprawianiu królików należy zachować 
pewne ostrożności, o ile chcemy, aby mięso cały swój 
smak zachowało. Chodzi tu głównie o opróżnienie pę­
cherza moczowego, który, rozgnieciony, powoduje 
przykry zapach mięsa, niedający się usunąć żadnem 
moczeniem; to też opróżniamy go możliwie natych­
miast po zabiciu zwierzątka, a w każdym razie przed 
ściągnięciem zeń skórki. Kto nie potrafi opróżnić pę­
cherza zapomocą rodzaju masażu, najlepiej zrobi, 
przekłuwając go i wyciskając prędko mocz przez zro­
biony otwór, uważając, aby się nie dostał do mięsa 
lub wnętrzności.

Skórkę zdejmujemy, jak z zająca, robiąc nacię­
cia pomiędzy tylnemi skokami; następnie wyluzowu- 
jemy skoki, za które wieszamy królika, i ściągamy ca­
łą skórkę wraz z uszami. Skórka daje się ściągnąć ła­
two, jak rękawiczka; w razie potrzeby, dopomagamy 
sobie ostrym nożem, uważając, aby przecinać tylko 
zatrzymujące błonki, a nie uszkodzić ani mięsa, ani 
skórki. Błonę wewnętrzną, znacznie cieńszą, niż u za­
jąca, zdejmujemy tylko u dużych sztuk: u małych 
królików jest tak delikatna, że ani w pieczeniu, ani 
w duszeniu nie przeszkadza.

Oprócz mięsa właściwego używamy z królika: 
wątróbkę, płuca, serce, cynaclerki; francuzi używają 
jeszcze i główki, po usunięciu z niej oczu.

Oczywiście, na pieczyste używamy tylko mięsa 
z combra, udek i łopatek, jak z zająca. Żeberka i drób- 
ka można oddzielnie udusić i użyć na jakiś farsz do 
pierogów lub pasztecików; farsz taki jest bardzo 
smaczny i delikatny.

Na pieczyste używamy największych królików, 
przyczem możemy je traktować, jako drób, lub jako 
zwierzynę. Jako drób, pieczemy je z masłem, lub ze 
słoniną, przyczem jednak nigdy nic szkodzi naszpi­
kowanie wędzoną słoninką. Do takiego pieczonego 
królika podajemy kompoty słodkie i octowe, borówki 
i wszelkie sałaty zielone lub jarzynowe.

Jeżeli chcemy królika traktować, jako zwierzy­
nę, należy mięso zamarynować z octem i korzeniami 
na dni parę, lub chociaż na kilkanaście godzin. Można 
też ocet zastąpić lekkiem winem bialem lub czerwo- 
nem (może być owocowe). Piekąc takiego marynowa­
nego królika, należy go koniecznie gęsto naszpikować 
wędzoną słoniną i po zrumienieniu na maśle lub szmal­
cu podlewać z początku marynatą octową, a pod ko­
niec pieczenia — kwaśną śmietaną. I ak przyrządzo­

nego królika podajemy, jak zająca: z buraczkami, 
z czerwoną kapustą duszoną, ze wszelkiemi kompota­
mi i sałatami, używanemi do zwierzyny.

Klasycznym jednak sposobem przyrządzania 
królików są i pozostaną potrawki.

Wszelkie „ragoufs“ i „gibelottes“.
Przyrządzając je, nie należy zapominać, że mię­

so królika jest zbyt delikatne, aby je można było go­
tować. Nie da się z niego zrobić jednocześnie rosołu 
i potrawki z sosem, jak z kury, baraniny lub cielęci­
ny. Musi ono dusić się w sosie, a nie gotować. Poza- 
tem powinno w takiej potrawce być coś, co nadaje je,j 
wyraźny smak i aromat, zatem cebula czy pieczarki, 
pomidory lub wino, a zawsze korzenie: pieprz, ziele, 
listek, czasem majeranek, tymianek, basylika lub 
szalwja — wszystkie ziela u nas mało znane, a 
w kuchni francuskiej i włoskiej codziennie stosowane.

Do takiej potrawki wkłada się wszystkie dróbka 
z królika, a nawet i główkę. Wybornym dodatkiem, 
bardzo podnoszącym smak każdej takiej potrawki, są 
plasterki wędzonej sloninki lub boczku, duszonego ra­
zem z mięsem, pieczarki w całości lub też oddzielnie 
wpierw’ zrumienione, małe cebulki, czy szalotki.

Oczywiście, nie mogę tutaj dać wszystkich, 
znanych mi potrawek z królika; będę jednak się sta­
rała od czasu do czasu podawać takie przepisy w „Blu-
szczu .

Jako dodatek do takich potrawek, mogą zawsze 
służyć zrumienione grzanki z bułki, lub ryż ugotowa­
ny na sypko. Eani Elżbieta.

OBIADY DLA PRACUJĄCEJ 
INTELIGENCJI

(na ~ osób).

Zupa szwajcarska.
Kapusta faszerowana.
Kompot z wisien.

Wziąć kilo mięsa z kośćmi. Kości, ścięgna i żyły (około 
40 deka) drobno porąbane, zrumienić w rondlu z masłem (ły­
żeczka od herbaty), zalać dwoma litrami wody, dodać mar­
chewkę, pietruszkę i cebulę, gotować wolno, dobrze szumując: 
włożyć parę ziarn pieprzu, listek, osolić. Po ugotowaniu powinno 
pozostać półtora litra rosołu. Przed samym obradom obrać pól 
kilo kartofli, prędko utrzeć na grubej tarce do jarzyn, wrzucić 
do rosołu i gotować dziesięć minut. Przed podaniem włożyć do 
wazy pięć deka dobrego masła i wylać na nie zupę.

Dużą głowę białej kapusty sparzyć wrzątkiem na minut 
kilka, aby liście można było rozłożyć, nie łamiąc. Z pozostałego 
mięsa (około 60 deka) zrobić farsz, jak na kotlety, dodając dzie­
sięć deka siekanej słoniny, trzy bułeczki rozmoczone i wyciśnię­
te, przesmażoną w maśle cebulę, trochę soli i pieprzu. Bułeczki 
można zastąpić piętnastoma deka ryżu nawpół ugotowanego. 
Kapustę ułożyć na stolnicy, liście ostrożnie porozkładać wkoło, 
smarować farszem i złożyć głowę napowrót w całość. Obwiązać 
nićmi, aby się nie rozpadla. W dużym garnku zrumienić łyżkę 
szmalcu, włożyć kapustę, osolić po wierzchu i wolno dusić, czę­
sto podlewając wodą, lub kilku łyżkami rosołu. Gdy kapusta 
miękka, wyjąć ją na półmisek .krajać na części, jak pomarańcze, 
dopiero przy nakładaniu na talerze. Sos zaprawić łyżką mąki, 
zagotować, przecedzić przez sito i podać w sosjerce. Parę łyżek 
śmietany lub parę pomidorów, uduszonych wraz z kapustą, 
ogromnie podnoszą smak tej potrawy.

Dwadzieścia deka cukru i dwie szklanki wody zagotować,
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wrzucić na to pół kilo wisien niedrylowanych. Pogotować mi­
nut dziesięć. Łyżeczkę od herbaty mąki kartoflanej rozbić z pa­
ru łyżkami wody, wlać do kompotu, zagotować. Wvnieść na 
chłód na godzin kilka. Można, gotując ten kompot, dodać parę 
goździków, lub kawałek cynamonu. Pani Elżbieta.

JARSKA ZUPA POMIDOROWA.

Pięćdziesiąt deka kartofli obrać z łupinek i pokrajać 
w kostkę lub talarki. Tyleż bardzo dojrzałych pomidorów po­
rozrywać na kawałki. Zalać te jarzyny sześcioma szklankami 
wody i zagotować. Włożyć sporą cebulę, przekrajaną na ćwiart­
ki, wiązkę z kilku listków pietruszki i źdzebielek koperku. Po- 
stawić na wolnym ogniu i gotować jeszcze godzinę. Przetrzeć 
przez sito, osołić do smaku, zagrzać mocno i wlać do wazy na 
przygotowane w niej pięć deka najświeższego, śmietankowego 
masła. Oddzielnie podać drobne grzaneczki z bulki, skropione 
masłem, obsypane sorem i podduszone w piecu do lekkiego 
zrumienienia.

KLUSECZKI KRAJANE Z POMIDORAMI.

Z czterdziestu deka mąki, dwóch jaj całych, łyżeczki soli 
i paru łyżek wody zagnieść ciasto, jak na zwykłe kluseczki. 
Przykryć miską i potrzymać pod nią dobre pół godziny. Roz­
wałkować jaknajcieniej, dać ciastu przeschnąć w arkuszach, 
pokrajać w pasy; pasy te poskładać po kilka i znów krajać na 
jaknajcieńszc kluseczki. Wrzucić na osolony wrzątek, gotować 
pod pokrywą minut dziesięć, odlać na durszlak lub przetak, 
przelać zimną wodą. Pięć dużych, bardzo dojrzałych pomido­
rów i dwie spore cebule, pokrajane w plastry, dusić wolno 
z pięcioma deka masła. Przetrzeć przez sito, lub przepuścić przez 
maszynkę, dodać szklankę dobrego mięsnego rosołu, czy szklan­
kę wody z dwiema rozpuszczonemi kostkami buljonu, jeszcze 
minut kilka razem pogotować, osolić sos do smaku, nieco po­
pieprzyć białym pieprzem lub łagodną papryką. Utrzeć na 
tarce dziesięć deka jakiegobądź suchego, ostrego sera. W ognio- 
trwalem naczyniu, wysmarowanem masłem, układać rzędami 
makaron, każdy rząd posypując serem i polewając sosem. 
Ostatni rząd powinien być z sera, polanego sosem. Wstawić do 
pieca, aby się potrawa mocno zagrzała, i natychmiast podawać.

SZTUKA MIĘSA ZAPIEKANA.

Można użyć na to kawał sztuki mięsa lub pieczeni du­
szonej, pozostałej z dnia poprzedniego. Usiekać dużą cebulę 
i podsmażyć j;i w łyżce masła, nie rumieniąc. Usiekać po garści: 
koperku, pietruszki, estragonowych listków, korniszonów (jeśli 
są—kaparów). Wymięszać z przysmażoną cebulą i paru łyżka­
mi rosołu od sztuki mięsa. Wysmarować masłem ogniotrwały 
półmisek, ułożyć na nim połowę zielonej siekaniny, na to po­
krajane w plastry mięso. Pokryć resztą zieleninki. Wstawić 
w piec na kwadrans, do dwudziestu minut. Podając, polać ma­
słem zrumienionem z bułeczką i obłożyć kartofelkami z wody. 
Podawać w tern samem naczyniu, w którem się zapiekała.

JAJA SADZONE „PARMENTIER“.

Pół kilo mączystych kartofli ugotować, przepuścić przez 
maszynkę, dodać pięć deka masła, soli do smaku, filiżankę

cuJM&r
krzepi Ludzi

Marmelady, konfi­
tury, dżemy, soki, 
kompoty — to pod­
stawa oszczędności 
gospodarstwa 
domowego, 

SEZON W PEŁNE
Tanie książki 
z przepisami 
w każdej księgarni.

kemaeruruje
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mleka lub dobrego rosołu. Zagotować razem, mocno wybijając 
łyżką, aż się zrobi delikatne, gładkie purée. Półmisek ogniotrwa­
ły wysmarować masłem, ułożyć na nim masę kartoflaną równą 
warstwą. Maczaną w wodzie filiżanką porobić w masie, w rów­
nych odstępach, nieduże wgłębienia. Wbić w każde wgłębienie 
świeże jajko. Każde jajko osolić, odrobinę popieprzyć białym 
pieprzem. Polać wszystko masłem z bułeczką i wstawić na 
kilka minut do pieca, aby się białka ścięły. Żółtka powinny 
pozostać miękkie. Podawać wprost z pieca w tern samęm naczy­
niu, w którem się zapiekały.

SZCZYPIOR Z CEBULI NA JARZYNĘ.

Zielone łodygi cebuli opłókać w paru wodach, osączyć 
dobrze na sicie, pokrajać w trzycentymetrowe kawałki, osolić, 
dac tak poleżeć z godzinę. Na kilo szczypioru (bardzo opada 
przy duszeniu) wziąć piętnaście deka słoninki wędzonej. Drob­
no pokrajać, zasmażyć w rondlu, aby się tylko zeszkliła. Wło­
żyć szeżypior, wymięszać, przykryć pokrywą i dusić wolno, od 
czasu do czasu mięszając od dna. Gdy szczypior zmięknie, po­
dawać do sztuki mięsa, lub do baraniny pieczonej, czy gotowa­
nej. Wyborna jarzyna o bardzo oryginalnym smaku, u nas nie­
znana, a używana na Łotwie przez większą część lata, zanim 
łodygi cebuli się nie zestarzeją. Można, dusząc jarzynę, wrzu­
cić kilka ziarn pieprzu, co jeszcze podniesie ostrość jej smaku.

KRÓLIK DUSZONY.

Dzikie króliki, mniejsze od hodowanych w domu, mają 
mięso ciemniejsze, lecz bardzo smaczne. Dzikie króliki, zabite 
na polowaniu, należy specjalnie starannie oprawić, aby w mię­
sie nie pozostało ziarnek śrótu. Po zdjęciu skórki, jak z zająca 
(t. j. po zdjęciu skórki futerkowej należy jeszcze ostrym nożem

23



»BLUSZCZ«

zdjąć błonkę, czyli skórkę wewnętrzną), paproszymy króliki, 
przyczem francuzi pozostawiają główkę, płuca, wątróbkę i ner­
ki. Mięso obmyć (nie moczyć), ułożyć wraz z dróbkami i 
główką na miseczce, skropić octem z kilku ziarnkami pieprzu 
i listkiem, przycisnąć deneczkiem i pozostawić tak na całą noc. 
Następnego dnia wziąć ładny rondelek z pokrywką, rozpuścić 
w nim łyżkę masła, włożyć kilka łub kilkanaście cienkich 
plasterków słoniny. Zrumienić w tym tłuszczu porąbanego na 
równe cząstki królika, osolić, podlać marynatą i dusić wolno. 
Gdy już mięso zmięknie, dodać kilkanaście niedużych cebulek, 
obranych z łupinek, podlać rosołem i dusić dalej pod pokrywą. 
Gdy mięso i cebulki miękkie, podawać w tym samym rondelku. 
Zamiast rosołu, można tę potrawkę podlać winem bialem (mo­
że być owocowe), przez co stanie się jeszcze smaczniejsza.

KOMPOT Z GRUSZEK DUSZONYCH.

Twarde, niedojrzałe, lecz dobrze wyrośnięte gruszki obrać 
i nastawić w bardzo niedużej ilości wody (pół litra wody na 
kilo gruszek). Włożyć dwie łyżki cukru (około 10 deka), spory 
kawałek cynamonu, przykryć rondel szczelną pokrywą, na po­
krywę położyć ciężarek i dusić wolniutko na brzegu blachy, 
aby do dna nie przyśtato. Gdy liawpól miękkie, wlać szklankę 
czerwonego wina (może być owocowe) i dusić wolno jeszcze 
trzy kwadranse. Syrop cały powinien się prawie wydusić.'Grosz­
ki wyjąć na salaterkę. Do rondelka wlać kilka łyżek wody, po- 
gotować parę minut, aby odstały z dna resztki syropu. Zalać tą 
wodą gruszki. Podawać zimne lub gorące. Bardzo smaczny i 
mniej mdły od innych kompotów z wczesnych gruszek.

KONFITURA Z BORÓWEK.

Na półtora kilo borówek wziąć pół kilo gruszek, niedu­
żych, twardego gatunku. Borówki, ułożone na przetaku, dwu­
krotnie sparzyć ukropem i dać im ostygnąć na tymże przetaku, 
lub rozsypane na stolnicy. Gruszki obrać, poprzekrawać na po­
łówki, ziarnka odrzucić. Na te dwa kilo owocu razem (borówki 
i gruszki) dosyć jest wziąć sześćdziesiąt deka cukru (kto lubi 
bardzo słodko, może wziąć i całe kilo, jest to jednak zbyteczne). 
Z cukru zrobić syrop, biorąc litr wody na kilo cukru. W tym 
rzadkim syropie gotować wolno gruszki, aż staną się miękkie 
i prawie przezroczyste. Wtedy dopiero wrzucić borówki i go­
tować jeszcze razem kwadrans — najwyżej dwadzieścia minut. 
W taki sposób smażone borówki zachowują śliczny, czerwony 
kolor. Borówki, jeszcze cieple, składamy do kamiennych garn­
ków. Zastygając, ładnie się zetną po wierzchu.

KONFITURY Z RÓŻY.

Niech mnie czytelniczki nie posądzają o karygodne 
opóźnienie. Róże cukrowe, centyfolje, których zwykle używamy 
na konfitury, przekwitły wprawdzie, lecz — zupełnie zresztą 
wypadkowo — przekonałam się, że wspaniałe konfitury różane 
można robić z kwiatów głogu wielkokwiatowego „rosa rugosa“, 
które kwitną do najpóźniejszej jesieni.

Listki świeżo rozkwitłych kwiatów zbierać przed po­
łudniem, po obeschnięciu rosy. Krajać je w cieniutkie paski 
i zaraz ugniatać dobrze drewnianą łyżką, skrapiając obficie so­
kiem cytrynowym. Przełożyć do słoika, ucisnąć dobrze, osy 
pać warstwą cukru, aby aromat się nie ulotnił. Jeśli nie mo­
żemy odrazu zebrać potrzebnej ilości płatków różanych, można 
tę samą operację powtarzać przez dwa, a nawet trzy dni.

Na ćwierć kilo tak przyrządzonych płatków, robimy sy­
rop z całego kilo cukru i dwóch szklanek wody. Na wrzący 
wrzucamy różę i smażymy dalej wolno, mięszając często, aby’ 
płatki do dna miedniczki nie przystały. Gdy róża już zaczyna 
być przezroczysta, wciskamy sok z cytryny i dosmażamy kon­
fiturę razem. Po zupełnem ostudzeniu składamy w małe słoiczki 
i zawiązujemy' pergaminem. Jeszcze nigdy ze zwykłej róży nie 
miałam tak aromatycznych i tak ładnych w kolorze konfitur; 
nie należy' tylko żałować cytryny (dwie całe na tę proporcję).

Pani Elżbieta.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO 
REDAKCJI

Sabina Iiaciążkómna: „Spadające gwiazdy“.
Nina Samotyhoroa: „Edward Abramowski“ (Wydawnictwo Tow. 

Kultury Etycznej im. Edwarda Abramowskiego).
Staniałam Małachomski-Łempicki: „Raporty szpiega Mackrotha 

o wolnomularstwie polskiem 1819 — 1822“. — Skład głów­
ny Gebethner i Wolff — Warszawa.

KSIĘGARNIA F. HOESICKA.

Stanisław Mackiewicz: „Myśl w obcęgach“. — Studja nad psy- 
chologją społeczeństwa sowietów.

Stefan Pomer: „Elegje podolskie“.
Henry Fan Dykę: „Czwarty mędrzec Wschodu“ — przekład au­

toryzowany O. Małkowskiej. Nakładem Cisowego Dworku.

KORESPONDENCJE
P. Czytelniczkę z Zagłębia uprzejmie prosimy o podanie 

Redakcji swego adresu.
Pani G. W. — Pastylki benzoesowe można nabyć w każ­

dym większym składzie aptecznym. Dodaje się je w stosunkn 
1 pastylki na litr konfitur — konserwują doskonale przetwory 
owocowe i jarzynowe.

Cena bardzo przystępna: 1 zł. z groszami za epruwetkę.
Jeżeli Sz. Pani nie może dostać pastylek na miejscu, pro­

szę wypisać je (powołując się na naszą redakcję) z firmy: Lud­
wik Spiess i Syn — ul. Daniłowiczowska — Warszawa.

WARUNKI PRENUMERATY
w kraju oraz do Austrji, Czechosłowacji i Węgier: miesięcznie 5 zł. kwartalnie — 15 zł., rocznie — 60 zł. 

Do innych krajów miesięcznie — 6 zł. 40 gr. Zmiana adresu 50 gr.
Redakcja i Administracja: Warszawa, Plac Zamkowy 9. — Tel. 239-40.

Prenumeratę przyjmuje Administracja „Bluszczu“ — Warszawa, Plac Zamkowy 9.
Konto P. K. O. — Warszawa Nr. 3700.

Wydawca: Tow. Wydawnicze „Bluszcz“. Sp. z ogr. odp.
Redaktorki: STEFAN JA PODHORSKA-OKOŁÓW (naczelna) iMARJAPODHORSK A-O KOLÓW
Redakcja i Administracja: Warszawa, Plac Zamkowy 9, tel. 239-40. Ekspedycja: ul. Górnośląska 19, tel. 244-75.

Druk. Zakl. Graf. Tow. Wyd. „Bluszcz“. Rymarska 8, tel. 244-48.
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torebce podróżnej

Każde opakowanie i każda tabletka 
prawótiwej Aspiriny nosi jako znak 
ochronny napis BAYER w kształcie krzyża.

powinny się zawsze 
znajdować 

tablefkiAspirin,gdyż 
podczas podróży 
najłatwiej można się 

przeziębić.
Istnieje tylko 
jednaAspirina!
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„Zbiór monogramów“
Album, zawierający przeszło sześćset wzorów, od 
wykwintnych do najskromniejszych, dorównywa pod 
względem wykonania zagranicznym wydawnictwom, 
a mając charakter swojski, bardziej odpowiada wy­

maganiom domu polskiego.
Dzięki ilustrowanym wskazówkom, z naszego zbioru 
może skorzystać każdy, nawet nieumiejący haftować.

Cena 5 zł.
z przesyłką pocztową 5 zł. 50 gr.

Wysyła Tow. Wyd. „BLUSZCZ“. Warszawa, Plac Zamkowy 9, 
po otrzymaniu należności przekazem pocztowym, łub na konto 

P. K. O. Nr. 13.555.

wydawana przez

Tow. Wydawn, „BLUSZCZ“
Warszawa, PI. Zamkowy 9.

OBEJMUJE NASTĘPUJĄCE DZIAŁY: Wychowanie fizyczne, higjena i profilaktyka, wychowanie umy­

słowe, wychowanie moralne, wychowanie obywatelskie, wychowanie estetyczne, wychowanie prak­

tyczne, beletrystyka dydaktyczna

DOTYCHCZAS WYSZŁY:

z. 1) Mar ja Benisławs^a „Z mojej praktyki wychowawczej“ — 1 zł. 50 gr.

„ 2) Pro/. Dr. Stefan Szuman „Rozwój rysunku u dziecka i jego kształcenie“—1 zł. 50 gr. 

„ 3) N. Szretterowa „Gra ruchowa jako środek wychowawczy“ — 1 zł. 50 gr.

„ 4) Zojja Jętkiewiczowa „O wpływie rodziców na przyrodzone wartości dzieci“ — 1 zł.

„ 5) Mar ja Czesł?a-Mączyńska „Pamiętnik młodej matki“ — ’ zł.

„ ó) Ala Maryńska „W przedszkolu“ — 1 zł. 50 gr.

„ 7) Ryta Gnus „Radość śpiewu“ — 1 zł. 50 gr.

„ 8) Iza Moszczeńsfa „Samodzielność i odpowiedzialność dziecka“ — 1 zł. 50 gr.

„ 9) Alessandrina Rautzza „Moi złodziejaszkowie“ —- 1 zł. 50 gr.

Przesyłka pocztowa każdej książki wynosi 20 gr.

Halsżnośi i zamówmin rałai ii „BIHLJOTEKi WYEBOWiWnEJ iilHH I MATH1"
Konto P. K. O. 15.800.Warszawa, Piać Zamkowy 9.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.= MODNE = ROBOTY KOBIECE
Wytwornie ilustrowane wydawnictwo, poświęcone 
artystycznej ręcznej pracy kobiety w dziedzinie 
upiększenia strojów i wnętrza domu mieszkalnego.
j/ ażdy zeszyt tego wydawnictwa stanowi odrębną całość i jest wzorowym podręcznikiem nauki 

wykonywania pięknych robót, z uwzględnieniem kierunku artystycznego obecnej doby oraz 

wszelkich znanych ułatwień technicznych.

Wyszły i są do nabycia
„Najnowsze sposoby ozdabiania su­

kien“
„Najmodniejsze szale szydełkowe 

i na widełkach“
„Artystyczne tkactwo bez warsz­

tatu“
„Serwety i serwetki“
„Fantazyjne kwiaty w stroju ko­

biecym i w dekoracji mieszkań'* 
(część I).

„Fantazyjne kwiaty w stroju ko­
biecym i w dekoracji mieszkań“ 
(część II).

„Jak się robi abażury“
„Worki i woreczki“
„Białe serwety haftowane“ 
„Poduszki“
„Kilimy i wełniaki“
„Hafty ludowe“
„Roboty krzyżykowe“
„Wyszycia włóczką“
„Aplikacje“
„50 podarków i upominków“ 
„Zabawki z włóczki“

następujące zeszyty:
„Przyozdobienia bielizny“
„Roboty siatkowe"
„Chusteczki haftowane"
„jak ozdobić bieliznę pościelową“

(część 1).
„Roboty na widełkach“
„Przewlekanie na tiulu“
„Richełięu“
„Aplikacje na tiulu“
„jak ozdobić bieliznę pościelową“

(część II).
„Roboty z paciorków“
„Haft angielski“
„Zwierzęta z gałganków"
„Mereżki“
„Haft Janina“
„W stawki“
„Haft biały“
„Wzory kilimów“
„Hafty kolorowe“
„Aplikacje“ (cz. II)
„Lalki“
„Kotyljony“
„Ściegi kolorowe“
„Hafty toledo“

Zeszyt pojedyńczy 2 zł.

Wysyła To w. Wyd. „BLUSZCZ**-Warszawa
PLAC ZAMKOWY 9

po otrzymaniu należności przekazem pocztowym lub na konto P. K. O. 13.555.

Do nabycia także w większych księgarniach.
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